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  –Tak sobie idę do was imyślę, że na naleśniczki Zosi to koniecznie muszę się załapać. Koniecznie. Mam szczęście, bo już czuję ich zapach, już słyszę, jak je Zosia podsmaża na patelni, żeby były bardziej chrupiące – powiedział Janek, zasiadając za stołem. On zawsze miał taką powitalną frazę, takie niby neutralne zagajenie na początek, taki swój sposób na niepozwolenie, aby cisza stała się niezręczna.


  Dwa dni temu odbył się pogrzeb Ciotki Marty. Czyją ona była ciotką, nie ma to większego znaczenia. Od zawsze tak się oniej mówiło: Ciotka Marta. Oczywiście jej bracia isiostry, kuzynki ikuzyni mówili do niej po imieniu, lecz oniej zawsze per Ciotka. Ale od paru dni po imieniu już nikt do niej nie mówił. Zmarła wwieku 82 lat na raka płuc. Całe żyjące pokolenie zrodziny, jej pokolenie, zjechało na pogrzeb. Jak nietrudno się domyślić, nie przyjechało zbyt wielu ludzi. Więcej to ona spotkała po tamtej stronie, niż gdzieś znad obłoków ujrzała nad swoim grobem. Przyjechał też Janek zWarszawy. Przyjechał ijakoś nie kwapił się zwyjazdem. Chodził to tu, to tam, odwiedzał, rozmawiał, wspominał. Było to nieco dziwne, bo Janek, chociaż miał chyba najdalej, to zawsze przyjeżdżał, ale nie na długo. Nigdy nie marnował czasu, nie siedział wjednym miejscu dłużej, niż było to potrzebne. Jak już wybrał się ztej swojej Warszawy do nas, to potem, wracając, zahaczał po drodze ato okuzyna Marka, ato oLaskowskich pod Poznaniem, ato jeszcze inną drogą na raty do Warszawy wracał. Ale teraz był unas już trzeci dzień inic nie wskazywało na to, że ostatni.


  –Idę do was imyślę otych naleśnikach. Zawsze onich myślałem, jak szedłem przez wieś od strony kościoła. Izawsze myślałem, że jak będę szedł ijak dom Witka będzie stał pusty, iStasi dom będzie pusty, ijak wdomu Zbycha już Marty nie będzie, to mi będzie bardzo smutno. Idzisiaj właśnie tak było. Tu pusto, tam pusto, stoją te domy tylko, uWitka to jeszcze pies biega po podwórku, co go Witek podkarmiał, uStasi przy studni wiadro jeszcze stoi, aich nie ma. Ale wy jesteście, Władziu, wy jesteście ija jestem, ido was jeszcze można na te naleśniki, iuwas jeszcze można porozmawiać otej drodze wzdłuż rzeki, co nią przed wojną zmiasta do wsi wracaliśmy. Już tylko zwami tak można.


  Janek zawsze od gadki szmatki przechodził do sedna sprawy. Lubił wspominać, aże miał wręcz genialną pamięć izazwyczaj przy stole był najstarszy, to znaczy pamiętał najwięcej, więc najwięcej miał do powiedzenia. Lubił wspominać, ale nie był sentymentalny. Swoimi wspomnieniami nie wyciskał łez, jego wspominanie było jedyne wswoim rodzaju. Jak kończył jakąś wypowiedź, to stawiał po niej kropkę, ale kropkę szczególną, permanentną, niewzruszoną, ostateczną. Po tej kropce temat był skończony, nie zamykało się oczu inie kontemplowało dawnych czasów wmilczeniu. On po prostu dochodził do jakiejś granicy, której nie chciał przekroczyć, której przekroczyć nie mógł, iinnym też na to nie pozwalał. Doskonale wiedział, co chce powiedzieć iile. Tak jakby dawał rozmówcy trochę czasu na spokojne przemyślenie tego, oczym właśnie mówił.


  –Aty pamiętasz, Władziu, jak unas, na Wschodzie, chodziło się do was na naleśniki? Szedłem tą naszą ścieżyną, co była jakby przedłużeniem drogi od strony cerkwi, ipotem przy starej studni wlewo, ijuż zaraz, już blisko, już płot wystawał, już się dochodziło do was od tyłu. Inie tylko na naleśniki. Bo ta ścieżka to niejednemu życie uratowała. Imnie uratowała, iKazikowi też, jak banderowcy na wieś napadli.


  Był to kluczowy moment wjego opowiadaniu. Oczywiste było, że do tego momentu wswojej opowieści Janek dojdzie, ztym że on co prawda dochodził, ale potem już nic więcej na temat tamtej koszmarnej nocy nie wspominał. Nie lubił wracać do tamtych chwil. Zbliżał się do nich, był już tuż tuż inagle przerywał. Wiadomo było, że nie powie nic więcej. Stawiał tę swoją królową kropek ikoniec, basta. Ale tym razem poszedł dalej. Owiele dalej. Pierwszy iostatni raz przekroczył swoją prywatną granicę.


  –Bo myśmy wtedy wracali zmiasta, zojcem, drogą przy rzece ipo lewej stronie na wzgórzach widzieliśmy, jak ludzie jacyś, jeden za drugim, idą wstronę wsi. Aja wtedy nie wiedziałem, mało tego, przez myśl mi nie przeszło, że to mogą być banderowcy. Idą to idą, niech sobie idą, aże nie drogą, aże nie zmiasta, to co ztego? Już robiło się powoli ciemno iludzie zewsząd do wsi wracali. Ale to byli upowcy iszli na wieś. Myśmy zojcem już pod dom doszli iojciec mówi, że jeszcze na chwilę idzie do Laskowskich spytać, kiedy jabłek można przyjść narwać, aja wszedłem do domu. Izaraz mama mówi, że ją Marytczakowa ostrzegła, że banderowcy dzisiaj na wieś napadną. Mówi mama, że my tu szybko oporządzimy wszystko, cielaka do obory odstawimy ipójdziemy się do sąsiadów, Ukraińców zresztą, chować. Kończyła zdanie, gdy oni byli już na podwórzu. Ja wtedy byłem wostatniej izbie isłyszę, jak drzwi wywalają, to szybko pod łóżko wszedłem ipies razem ze mną się schował. Ale mama ibabcia były wkuchni, przy wejściu, siostra mała ibrat wdrugiej od wejścia izbie, nie zdążyli nawet zareagować, ruszyć się, zrobić czegokolwiek. Wpadają Ukraińcy, widzę, że dwóch ma karabiny, to może zastrzelą szybko, bezboleśnie, nie będą ze skóry obdzierać, palić żywcem, oczu wyłupywać. Ija leżę pod tym łóżkiem, iwidzę kuchnię dalej, iwidzę drugą izbę bliżej, iwidzę, jak oni od razu babcię zastrzelili, jak mamę za włosy ciągną iprzy drzwiach całą serię wnią ładują, jak się osuwa po ścianie. Potem do drugiej izby wpadli ibrata małego też zkarabinu, asiostra jeszcze niemowlę, jeszcze malutkie to takie, to wzięli do kuchni inic, inic, nic nie słychać, nic się nie dzieje, gadają tylko, iznowu nic ipotem głuchy trzask, ijakby mlaśnięcie, ipłaczu już nie było ani kwilenia, ani niczego. Aja leżę pod tym łóżkiem, ipies przy mnie, aon cichutko, żadnego szczeknięcia, mruczenia, żadnego ruchu nawet. Widzę, jak wchodzi Ukrainiec zautomatem istaje wprzejściu do drugiej izby, to ja się wsam kąt wcisnąłem głową do ściany, żeby nie widzieć już, kiedy on będzie strzelać. On postał tak chwilę icałą serią po łóżku przeciągnął. Pociski przebiły się przez siennik iprzez deski iprzeszły tuż obok mnie, po kolei, od lewa do prawa wzdłuż ciała, obok, ocentymetry. Słyszę strzały, ale nie czuję nic, pies cicho leży, ani mru-mru. On wyszedł zizby, pozostali wyszli zdomu, słychać ich było zpodwórza. Imyślę: „Żyję, żyję, żyję, nie trafił mnie, nie znalazł, poszli sobie”. Ale co robić teraz? Banderowcy, gdy już wszystkich wdomu wymordowali, to potem całe gospodarstwo podpalali. To zostać pod tym łóżkiem ispalić się razem ze wszystkim, razem zmamą, co leży pod ścianą, zbabcią, co nawet zkrzesła nie zdążyła wstać, zbratem małym, co jak sito wyglądał, izsiostrzyczką, co już bez głowy leżała na ziemi, czy wyjść na zewnątrz iżeby tam zabili? Czekam, nie mogę się ruszyć, pies też leży nieruchomo. Głosy się oddalają, dymu nie czuć, nic się nie pali, domu nie podpalili. Potem się okazało, że nasz dom był pierwszy, że nie chcieli innych Polaków ostrzegać pożarem. Wkońcu wybiegłem itą ścieżyną koło studni, co potem wdrogę do cerkwi przechodzi, pobiegłem, izaraz przy płotach na drogę do miasta, do Pietrowskich, co ojciec się znimi umówił, że jak na wieś napadną, to możemy do nich uciec. Siedzieliśmy tam całą noc, ospaniu oczywiście nie mogło być mowy. Itak do rana. Irano wychodzę przed dom, zobaczyć, co się dzieje dookoła, czy spokojnie już, czy jeszcze oddalać się nie można. Wychodzę, patrzę, atu pies, co ze mną pod łóżkiem leżał, siedzi na ganku, jakiś taki poprzypalany, oczy puste, ogon nieruchomy. Ale żył. Żył iodnalazł nas, aprzecież skąd on mógł wiedzieć, że my akurat tu przyjdziemy, on nawet wmieście nigdy nie był, ale trafił bezbłędnie iczekał pod tymi drzwiami, nie wiadomo ile ijakby się głębiej zastanowić, nie wiadomo po co. No, niby że na nas, na ojca, na mnie, na brata. Ja tam nie wiem, jak znimi, ale na mnie to już chyba nie miał co czekać. Bo ja teraz wiem, że tak naprawdę to ja umarłem pod tym łóżkiem, zostałem tam wostatniej izbie, nigdy zniej nie wyszedłem, spłonąłem razem ze wszystkim. Kto stamtąd wyszedł – tego nie jestem pewien. Ale mnie od tej pory już nie było. Smaki, zapachy, dźwięki znane wcześniej skasowały się, zniknęły zmojej głowy. Ipotem były studia wPetersburgu, ibyła Zofia, ibyły podróże iprzeszło pięćdziesiąt lat wWarszawie, ale to jakby nie ja: ja zostałem tam inigdy stamtąd nie wyszedłem. To nie tak miało być. Gdyby nie ta noc, gdyby nie ta wojna, to byśmy tam żyli dalej, żyli swoim życiem, życiem, które prowadzić powinniśmy, anie jak to było później wrzeczywistości. Bo ja to może zjednej strony umarłem tam, wtedy, ale zdrugiej jakby odbiegłem, uciekłem od siebie daleko, iprzez całe życie nie mogłem się znaleźć, nie mogłem wrócić do siebie. Ażycie miałem dobre, nie narzekam, nie mam na co. Wszystko było tak, jak chciałem, żeby było, albo tak, jak być musiało. Ale wracać próbowałem, bo to, co ten Ukrainiec zabił wtedy razem zmamą ize wszystkimi, to, co zabił we mnie, było chyba jakimś boskim tchnieniem, co wczłowieku niby mieszka: ten prąd, zryw, nie wiem, jak to jeszcze nazwać. Bo potem ja szukałem, szukałem wszędzie, namiętnie, wytrwale szukałem takiego porywu. Bo nie było źle, potem krzywdy mi nikt nie robił, ale jak się tak głębiej zastanawiałem, to wychodziło na to, że ja nie mam po co rano złóżka wstawać. Wiadomo, że do pracy, że coś trzeba robić, żeby żyć. Ale żeby żyć, to trzeba mieć po co. No dobrze, po co, po co ipo co? Po wszystko można, wszystko może być powodem, pretekstem czy imperatywem. Ale po byle co to mi się nie chciało. Nie bez tego tchnienia, tego porywu, co to potrafił uskrzydlić, co pomagał zapomnieć owszystkim, wznieść się na wyżyny, zrobić wszystko. Ibyło tak przez chwilę, przez jedno mgnienie, patrząc na te wszystkie lata. Oj, byłem ja wysoko, daleko, smagany przez wiatr, wszystko widziałem jakby zdaleka, może zgóry, może zboku, tego nie wiem. Ale wiem, że wtedy mogłem zawsze zrobić ojeden krok więcej, wstać rano ogodzinę wcześniej, mówić głośniej iżyć wogóle lepiej. Tak było przez tę chwilę, jak była Zofia, jak była przy mnie, ipotem, jak już jej przy mnie nie było, ale wogóle jeszcze była. Tak, tak, myślę sobie, to jest ta szansa, będę wstawał co rano, bo wiem po co. Idla niej, idla siebie, bo przecież ja też idla niej jestem.


  Wtym przydługim nieco monologu Janek przekroczył kolejny Rubikon. Otóż wspomniał oZofii, okobiecie zzamierzchłych już czasów. Bo wszyscy, niemal wszyscy, zawsze mówili, że pamiętają Janka samego, to znaczy, kiedy żył sobie sam, bez nikogo: żony, dziewczyny, kobiety. Ale każdy też wiedział, że gdzieś kiedyś kogoś jednak miał. Bardzo dawno ibardzo krótko.


  –Ja to, Jasiu, pamiętam, jak myśmy zojcem pod cerkiew na cmentarz uciekli – włączył się dziadek Władek, zupełnie ignorując wszystko, co Janek powiedział po skończeniu historii onocnym napadzie banderowców. – Itam za pomnikiem siedzimy, chowamy się jakiś czas, atu Kazik drogą od cerkwi idzie. Idzie krokiem niepewnym, ale równym, głową nie obraca wogóle. Ale najgorsze było to, że on szedł nie ze wsi, ale do wsi, atam jeszcze przecież mordowali. No to ojciec tak niby szeptem, niby pełnym głosem woła go: „Kazik, Kazik!”, na co tamten się zrywa do biegu itak kawałek wstronę wsi przebiegł, nagle zawrócił izpowrotem. Ojciec wyszedł zza tego pomnika, złapał przebiegającego Kazika za ramię imówi do niego, że to ja, to my, ty się uspokój, Kaziu, już dobrze, nie biegnij do wsi, bo tam niebezpiecznie, chodź do nas. IKazik się uspokoił, nagle jego zdrowy rozsądek zaczął znowu działać ischował się znami za tym dużym pomnikiem. Ale więcej jeszcze to się przydarzyło Marcie. Bo jak już się upowcy zbliżali, to jakoś tak wyszło, że iMarta, imłoda Marytczakówna zsąsiedztwa, Ukrainka, zdomów powybiegały. Na drogę nie ma co biec, to one raz-dwa iwkukurydzę wbiegły, na pole, iuciekają. Aza domem już Ukrainiec był ion wiedział, że jedna znich Polka, adruga Ukrainka. Rzecz wtym, że zdużej dosyć odległości nie widział, która jest która, izaczął strzelać na chybił trafił. Oczywiście chciał zastrzelić Martę, azastrzelił Marytczakównę. Marcie pozwolił uciec, myśląc, że ona jest Ukrainką. Ijak myśmy potem przyszli zobaczyć, co zdomu zostało, to jak stara Marytczakowa matce złorzeczyła, jak ona płakała, że to przez Martę córkę jej zabili, że to miało być odwrotnie! Rozpaczała, jak to matka po dziecku, ale co, mama nasza miała ją przepraszać, że to nie jej córkę zastrzelili? Dziewczyna przeżyła imusiała jeszcze przepraszać, że przeżyła. Wtedy na tym polu był jeden los do wygrania iona go trafiła. Ale co? Człowiek wtedy się nie zastanawiał, czy drugie życie dostał, kolejną szansę, czy Bóg go bardziej kochał niż tego, który nie przeżył. Cieszył się tylko, że ztego pola dobiegł do lasu, cały izdrowy. Iżyło się dalej. Bo wiesz, Janku, ty wiesz doskonale, że po którymś razie to my już nie filozofowaliśmy, nie nadkładaliśmy żadnej wyższej rzeczywistości. To wszystko było wbrew pozorom bardzo proste – albo się przeżyło, albo nie, ajak się udało, to trzeba było żyć dalej. Trzeba było coś jeść, czymś się zajmować, znaleźć jakieś schronienie. Ija to wiem dobrze, ity to wiesz, że wtedy to nie myśleliśmy, czy to ten, czy tamten strzelał, zabijał, zamęczał. To się po prostu działo, to była jakaś nieokreślona siła, która nam krzywdę wyrządzała, itrzeba się było przed tą siłą bronić. Potem iowszem, złość była, inienawiść była, ipytanie, dlaczego ipo co. Ale my wtedy byliśmy coraz bardziej zimni iwyrachowani, coraz mniej było emocji, łkania iłez. Coraz mniej pytań ijeszcze mniej odpowiedzi. Aż wkońcu, tak jak Kazik wtedy na tej drodze przy cmentarzu, już się nie myślało, już się nie czuło absolutnie nic, już było wszystko jedno, czy się przeżyje, czy nie. Żeby tylko nie bolało, żeby nie męczyli, żeby jak już, to zabili szybko, iżeby na samym początku, coby nie trzeba było patrzeć, jak wszystkich zrodziny zabijają. Takie zwierzątka znas się wtedy porobiły. Inas potem co, komuna miała złamać? Bieda? Praca mordercza? Myśmy już tak trochę zostali tacy sami jak wtedy. Już się nie myślało nad sensem życia. Kto znas marzył opodróżach? Kto śnił oromantycznych wieczorach nad rzeką? Tam, na Wschodzie, przed tym całym piekłem – owszem. Ale potem to już się nie zdarzało zbyt często. Myśmy się pożenili, za mąż dziewczyny powychodziły, na wódkę się chodziło to tu, to tam, do kościoła wniedzielę, na pole wtygodniu. Itak prawie sześćdziesiąt lat. Ico my osiągnęliśmy?! Ha! No żyjemy, przeżyliśmy już większość życia! Ito jak! Było co jeść, czego się napić, kogo kochać, czym się zajmować. Herosi życia, bohaterowie codzienności, wygraliśmy, wygraliśmy, Janku, ztymi, co wtedy chcieli nas zarżnąć. Jak żeśmy wskoczyli na te nasze tory, ty po ucieczce do Pietrowskich, ja po nocy spędzonej za cmentarnym pomnikiem, tośmy się tak rozpędzili, tak żeśmy pomknęli, nie wiadomo gdzie, nie wiadomo po co, że już nic nas nie zatrzymało, nic nie pokonało. Ijesteśmy, chociaż mało nas już, pola naszymi rękami zaorane, akilka kilometrów za wsią nikt onas nie słyszał, ale jesteśmy, anie powinno nas być! Oszukaliśmy skurwysynów! Boga żeśmy oszukali! Samych siebie żeśmy zwyciężyli!

===Ow44AWQAZQY/CGtbY1A2VG1bPVlqCTkAMwU9XD1bYlU=

  2


  Eksplozja szczerości Janka była nie tyle zaskakująca, co można by rzec – szokująca. Janek był człowiekiem niezwykle powściągliwym. Unikał zbędnych słów iwywodów, nie angażował się wjałowe dyskusje iunikał jak ognia użalania się nad sobą. Mimo to wten listopadowy wieczór coś wnim się zmieniło, może coś pękło, może dojrzało. Temat tamtej nocy zpiekła rodem czy jego ukochanej Zofii były tematami tabu. Jego opowieści były raczej krótkimi anegdotami, gawędami, przeważnie wesołymi, wnajgorszym razie były nastrojowo neutralne. Nigdy też nie używał sformułowań typu było mi wtedy bardzo ciężko czy nawet to były bardzo trudne czasy. Dla każdego, kto go znał, Janek był człowiekiem niezmiernie silnego charakteru, oniezłomnej osobowości, zawsze we wszystkim doszukującym się pozytywnych stron lub co najmniej nieszukającym tych negatywnych. Ale wtedy było inaczej. Janek sam siebie zdemitologizował, ukazał się jako człowiek zkrwi ikości, człowiek, który wszystko, co działo idzieje się wokół niego, niezwykle mocno odczuwa. Wszystko zatrzymywał wpamięci, ze wszystkiego wyciągał wnioski, wszystko dla niego miało mniejszy bądź większy sens. Jako pewnego rodzaju człowiek zagadka miał on bardzo, ale to bardzo wiele do powiedzenia, wyjaśnienia, rozwikłania.


  Janek jako jedyne dziecko zcałej rodziny, wliczając wnią nawet najdalsze kuzynostwo, poszedł na studia. Ito nie byle gdzie, bo wyjechał do Petersburga. Gdzieś tam po jego głowie kołatały się myśli ostudiach, ale chyba raczej pozostawały wsferze marzeń, ito takich, które raczej się nie spełniają. Jego niepełna już rodzina była tak biedna, że kwestia utrzymania jednego zjej członków gdzieś poza miejscem zamieszkania była co najmniej groteskowa. Ajednak. Poszedł na studia, mało tego – na kilka lat wyjechał do Związku Radzieckiego.


  –Koledzy mi po maturze mówią – podjął ten właśnie temat Janek – że widzieli ogłoszenia ojakimś programie współpracy uczelni zzaprzyjaźnionych krajów socjalistycznych iże można na studia wyjechać za granicę. Za jaką granicę, było oczywiste – chodziło głównie oZSRR iCzechosłowację. Jak ktoś załapie się na ten program, to wyjeżdża ina miejscu ma zapewniony akademik ijakąś tam rzekomo wystarczającą do utrzymania kwotę pieniędzy. No więc oni mi mówią: „Ty to byś się, Janek, nadawał, po rusku umiesz, głowę masz jak sześć na dziewięć. Wyślij podanie, co ci szkodzi spróbować?”. Aja oczywiście, że nie, że na pewno się nie uda, że mnie nie będzie stać, że to niemożliwe itak dalej. Wydawało się, że temat upadł, ale po kilku dniach jeden znich mi mówi, że oni za mnie wysłali to podanie do Warszawy, bo to tam trzeba było słać, podali jako zwrotny mój adres iże wogóle nie ma oczym mówić iżebym czekał na odpowiedź wciągu miesiąca. Tak jak się spodziewałem, miesiąc minął iżadna wiadomość nie nadeszła. To oni dalej uparci jak osły, żebym jechał do tej Warszawy się dowiedzieć, co zmoim podaniem, że może poczta zawiodła, może ktoś zapomniał wysłać et cetera. Ja im na to, że chłopaki, skąd ja na bilet do Warszawy wezmę? Ja niekiedy to na PKS do miasta nie mam, aco dopiero na pociąg do Warszawy. Aoni mi na to, że zrobią zrzutkę imi pożyczą. Wiadomo było, że ja itak im nie oddam, no bo niby zczego miałbym zwrócić? Dali mi na ten bilet ipojechałem. Poszedłem pod adres taki ataki, do pokoju takiego atakiego, ipan wciemnym garniturze mówi, że „o, to pan, pana podanie rozpatrzone pozytywnie”, że „no jak to nic pan nie dostał? Przepraszamy najmocniej, pan na studia pojedzie do Leningradu” (jeszcze wtedy Petersburg zwany był Leningradem), „inżynierem pan zostanie”. No szok po prostu. Bo to tak było, że zgóry wyznaczali, co kto będzie studiował, że to niby zapotrzebowanie na wykwalifikowane kadry decyduje itd. No ipojechałem do tego Leningradu. Tyle zasadniczo za jednym zamachem Janek opowiedział oswoich studiach wZwiązku Radzieckim. Ale już nieraz, jak to on, coś tam wspominał, przytaczał jakieś historie czy anegdoty. Innym razem zagaił:


  –Wakademiku wpokoju było nas ośmiu. Ha, że dużo? Nie, to nie było wtedy ani dziwne, ani nazbyt uciążliwe. Dziwne i, delikatnie mówiąc, uciążliwe było to, że jednym zlokatorów mojego pokoju był niemal zawsze umundurowany funkcjonariusz NKWD. Naprawdę. Chodził wszędzie wmundurze, amy nie byliśmy wciemię bici, my dobrze wiedzieliśmy, jak może się skończyć najdrobniejsza nawet ideologiczna niesubordynacja. Ja zresztą tego terminu sam nie wymyśliłem. Właśnie za ideologiczną niesubordynację jeden znaszych kolegów został zakademika izuczelni relegowany. Domyślaliśmy się, że on został wogóle zżycia relegowany. Bo różne plotki krążyły. Aże ktoś go widział po dwóch miesiącach na mieście strasznie posiniaczonego iże okulach chodził, aże ktoś matkę jego znał iona miała powiedzieć, że syn zniknął. Inni gadali, że go wkatowni zatłukli na śmierć, ajeszcze inni, że od razu kulkę wtył głowy dostał. Plotki plotkami, ale fakty były takie, że chłopak nagle zniknął iże po tym jego zniknięciu nasz kolega zNKWD przez trzy dni wogóle się nie pojawił. Potem za każdym razem, jak mundurowego nie było trzy dni, to wakademiku się gadało, że kogoś zabrali. Emocje iadrenalinę mieliśmy zapewnioną na poziomie, powiedziałbym, ekstremalnym. Ten enkawudowiec niby miły był, niby wódkę znami pijał, niby na dziewczyny chodził, ale każdy wiedział, wco się gra. Zresztą oprócz niego wkażdym pokoju był jeszcze co najmniej jeden szpicel. Oczywiście wszyscy wiedzieli, okogo chodzi. Itak to było. Awtym pokoju na nas ośmiu to przypadało chyba zosiemdziesiąt pluskiew icała masa innego rodzaju robactwa. Nie, ojedzenie się nie martwiliśmy, bo jedzenia prawie wogóle nie było. Zimą przed zajęciami to piło się szklankę wrzątku, tak, gorącej wody, bo herbaty ani kawy nie uświadczyłeś. Ale za to wstołówce było co pić. Tak, wprzerwach między zajęciami do stołówki chodzili iprofesorowie, istudenci – na wódkę. Piło się zawsze iwszędzie, nawet wśrodku dnia. To było normalne, nikomu to nie przeszkadzało. Wódka pomagała przetrwać mrozy, pomagała przetrwać zarobaczone iciasne pokoje wakademiku, pomagała przetrwać umundurowanych funkcjonariuszy NKWD śpiących na sąsiednich łóżkach. Oj, było tam, było... Wróciłem potem, wiadomo, tam nie chciałem siedzieć. Aitak mnie wszyscy pytali, do dzisiaj pytają, jak ja mogłem na studia do Związku Radzieckiego wyjechać. Czy ja wpartii byłem? Czy szpicel jakiś? Agent? Mnie polityka nie interesuje. – To była sztandarowa odpowiedź Janka na wszelakie podejrzenia, pytania dotyczące jego miejsca wpoprzednim systemie, apóźniej na wszystkie wogóle kontrowersyjne tematy zahaczające opolitykę. Miał rzadko spotykany dystans do rzeczy, które zazwyczaj wywołują wiele emocji. Zresztą on miał dystans do wszystkiego. „Mnie polityka nie interesuje” - zazwyczaj to sformułowanie kończyło wywód, aprzynajmniej po nim następowała dłuższa cisza. Jednak tym razem było inaczej.


  –Zofii też polityka nie interesowała. My tak razem sobie obserwowaliśmy wszystko, co się dookoła działo. Ani śmierć Stalina, ani koncert Rolling Stonesów większych emocji wnas nie wywoływały. Chociaż byliśmy młodzi, to swoje wżyciu już przeszliśmy. Ja raz uciekłem pod to łóżko, ona też gdzieś się schowała, idobrze nam tak było. Imyśmy ztych naszych kryjówek wychodzili tylko dla siebie nawzajem, tylko wtym celu. Jak Zofia odeszła, to ja się znowu tam wgramoliłem. Znowu słyszałem miarowy oddech psa, co wtedy koło mnie leżał. Jedyne, na co mogłem się zdobyć, to napisać do niej list. Coś zrobić musiałem, bo miałem wrażenie, że eksploduję. Byłem jak za mocno nadmuchany balon, już mnie to rozsadzało od środka. Na zewnątrz niby wszystko było wporządku, tak jak należy, ale wśrodku... Wśrodku to we mnie się UPA biło zSS, NKWD zGestapo, inie wiem co jeszcze. To ja napisałem ten list, bo co miałem zrobić? Tylko ona pewne rzeczy mogła zrozumieć, tylko ona. Inawet nie bardzo chciałem, żeby mi odpisała. Zależało mi tylko na tym, żeby ktoś wysyłane przeze mnie sygnały odebrał, żeby ktoś je zrozumiał. Długo ten list pisałem. Po prawdzie, to napisałem ich wiele, ale zaraz po skończeniu rozdzierałem taki list na setki kawałków. Pisałem idarłem. Pisałem ipaliłem, pisałem igniotłem. Ciągle mi się wydawało, że to wszystko zbyt marne, że nie ma sensu, że to nic nie da, że się żalę tylko, żalę się żałośnie, że itak nie będę patrzył na jej twarz, jak będzie ten list czytała. Aż wkońcu napisałem inie zniszczyłem. Włożyłem do koperty, był już gotowy do wysłania. Ale leżał na stoliku długo, bardzo długo. Leżał idojrzewał. Pamiętałem każde słowo, każdą myśl. Oczywiście chciałem tam dodać tysiąc uśmiechów, wiele westchnień, min, coś podkreślić, dodać coś mimochodem. Były to czcze życzenia. Ale napisałem, ijak już dojrzał, ijak ja dojrzałem, żeby go wysłać – wysłałem. Nie odpisała mi nigdy. Nie wiem nawet, czy ten mój list przeczytała, nie wiem, czy on wogóle do niej doszedł. Tak czy owak, to był ostatni raz, kiedy ja gdzieś tam wśrodku otworzyłem drzwi, drzwi dawno już zaryglowane, aod rozstania zZofią – zamknięte chyba na zawsze. Otworzyłem je na czas pisania tego listu, otworzyłem je dla niej, amoże bardziej dla siebie, nie wiem. Wiem tylko, że te drzwi już na zawsze pozostały zamknięte, ja na zawsze zostałem pod łóżkiem wostatniej izbie, aZofia na zawsze pozostała za tymi drzwiami.
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  Zofio, Zofio, Zofijo! Cały świat niespodziewanie (a może wręcz przeciwnie) skurczył się do nieporównywalnie mniejszych rozmiarów niż dotychczas. Wszystko, co egzystowało wdużych odstępach od siebie, znalazło się niesamowicie blisko. Swoboda ruchów została dramatycznie ograniczona. Poszczególne elementy wprawdzie same zsiebie nie stały się bardziej gwałtowne iruchliwe, jednak za sprawą zmniejszonej przestrzeni iwzajemnych zderzeń nabrały impetu. Tak jakby wciasnym iniskim pomieszczeniu mocno uderzyć piłeczką kauczukową – wskutek niewielkiej odległości sufitu od podłogi iścian piłeczka odbija się od nich igwałtownie miota się we wszystkie strony. Tak właśnie skurczyła się rzeczywistość. Marzenia, plany, nadzieje, żal, smutek, ból – wszystko to wciągłych kolizjach traci swój pierwotny kształt, pojawiają się rysy, wgniecenia, usterki. Dźwięk, który wydobywa się przy tej okazji, falami niesłyszalnymi dla innych ludzi rozchodzi się gwałtownie, gwałcąc pozorny spokój inapierając wciąż na świadomość, ani na chwilę nie pozwala zapomnieć. Zresztą ja nie wiem, czy ja chcę zapomnieć. Bo co by wtedy we mnie zostało?


  Mówią, że ma się tylko jedno życie. Ja myślę, że ma się dwa. Oczywiście tylko niektórym jest dane mieć dwa żywoty. Jeden – to jest ten od narodzin do śmierci. Życie takie jest ciągłe, wnastępstwie wydarzeń, nawet tych niespodziewanych – konsekwentne, akażdy jego etap jest silnie związany zarówno zpoprzednim, jak iznastępnym. Itak jest zazwyczaj. Pewnie posądzasz mnie właśnie oquasi-inteligenckie wyobrażenia, ale ja właśnie sądzę, że czasami przydarza się komuś mieć dwa życia. Ite dwa życia, podobnie jak to jedno, mieszczą się wramach wyznaczonych przez narodziny iśmierć. Wszystko wtedy zaczyna się normalnie, ale normalne jest tylko do czasu. Wtedy przychodzi moment, wktórym wydarza się coś niespodziewanego, więcej: coś, co kończy to twoje pierwsze życie radykalnie inieodwołalnie. Zabija wtobie wszystko oprócz ciała. Ty wiesz, co ja mam na myśli. Ty jedna wiesz. Ja umarłem po raz pierwszy pod łóżkiem wostatniej izbie. Gdzieś po drodze do Pietrowskich zacząłem drugie życie. Ale to nie było tak, że dostałem drugą szansę, że trzeba zacząć wszystko od początku, nie było tak. Tam moje życie, mnie itylko mnie przeznaczone, wcałej swojej rozciągłości wczasie – iwtym, co już było, iwtym, co miało się wydarzyć – skończyło się. Tak, nie ma zaczynania od początku, nie ma drugiej szansy. Oczywiście można sobie życie wieść jako tako. Ale wiesz, że życie wcelu przeżycia kolejnego dnia ani Ciebie, ani mnie niespecjalnie interesowało. Ja po prostu zostałem tam, pod łóżkiem, ado Pietrowskich szła wśrodku nocy już tylko moja emanacja, mój fantom, moje odbicie. Itak to trwa ten nijaki, ukradziony, wycięty zboskiego planu czas, trwa ibiegnie swoim torem, jak błądzący już nie nawet pociąg, ale powiedziałbym – drezyna. Bo trzeba wysiłku wiele, żeby wogóle jechać do przodu. Już nie wystarczy za bilet zapłacić, trzeba się napocić inamęczyć co niemiara. Ale jak już mówiłem, jest szansa na drugie życie. Nie na radykalną przemianę poprzedniego, ale na nowe życie wsensie ścisłym.


  Ito Ty, właśnie Ty, schyliłaś się nisko, zajrzałaś pod to łóżko ipodałaś mi rękę. Iwtedy ten raz, jeden jedyny raz, ja wyszedłem stamtąd. Wyszedłem izacząłem to swoje drugie życie naprawdę. Zacząłem je zTobą. Sztuczny inieprawdziwy świat, już nie mój świat, wktórym musiałem się miotać po tamtej nocy, zyskał wkońcu coś prawdziwego, realnego. To tak, jakby ktoś znowu nadał mi imię inazwisko, jakby Bóg po raz drugi wmartwą skorupę zgliny tchnął swojego boskiego ducha. Mogłem znowu krzyknąć: „Oto ja!”. Nie będę Ci pisał, że wszystko nabrało kolorów itd. Chcę uniknąć takich łzawych banałów. Dzięki Tobie wszystko wogóle znowu zaczęło BYĆ, aja zacząłem wchodzić wjakikolwiek kontakt zrzeczywistością. Tylko Ty mogłaś mnie odkryć, wynaleźć, wyszperać ztej głębokiej studni, izrobiłaś to. Takie właśnie warunki muszą być spełnione, żeby można było przeżyć dwa życia. Ale to aż dwa albo tylko dwa. Otrzech można zapomnieć. Nie da się, po prostu się nie da. Pozwól teraz, że przytoczę Ci pewną historię. Zawsze takie lubiłaś, potrafiłaś słuchać nawet przez całą noc. Proszę, przeczytaj jeszcze tę jedną, ostatnią:


  Przed wojną wOgrodzie Saskim wWarszawie stała Palmiarnia. Jej konstrukcja była oparta na wzorze angielskim – prawie cała ze stali iszkła. Odpowiedni układ przestrzenny zapewniał nawet największym inajbardziej rozłożystym roślinom swobodny rozwój. Trzeba dodać, że mowa tu oroślinach egzotycznych, takich, które wPolsce normalnie nie występują. Na zewnątrz zmarniałyby, ito bardzo szybko. Dzięki Palmiarni żyły sobie wówczas wcieniu Wielkiej Synagogi, znajdującej się przy placu Tłomackie 7. Gigantyczna synagoga została osobiście wysadzona wpowietrze przez Jürgena Stroopa 16.05.1943 roku. Ale wrócę do Palmiarni – usłyszałem, amoże iprzeczytałem kiedyś niezwykłą historię. Podobno na początku Powstania wOgrodzie Saskim zainstalował się niemiecki posterunek artylerii. Stamtąd ostrzeliwano okolicę, wtym gmach Giełdy, ulicę Królewską iplac Bankowy. Iwłaśnie na Królewskiej, wkamienicy pod numerem 15, mieściła się kwatera powstańców. Jeden zżołnierzy wspominał, że wmiarę możliwości izasobów powstańcy odpowiadali ogniem na niemieckie ataki. Ogród Saski był pod ciągłym ostrzałem. Pewnej nocy oddział Armii Krajowej przedzierał się ze Starego Miasta na Królewską. Droga prowadziła właśnie przez Ogród, anajtrudniejszy do przejścia odcinek wiódł wpobliżu Palmiarni. Wyobraź sobie, jak wielkie było zdziwienie tego młodego powstańca, kiedy spostrzegł, że wPalmiarni nie brakuje ani jednej szyby! Na linii ognia, pod samym nosem stacjonujących tam wrogich jednostek zciężką artylerią – ściany szklanej konstrukcji pozostały nienaruszone. Nie mogę dać głowy, że tak było naprawdę, ale przyznasz chyba sama, że historia jest zgoła intrygująca. Teoretycznie rzecz biorąc, szklane ściany nie powinny mieć żadnych szans wczasie wojny. Irzeczywiście nie miały: Palmiarnia nie dotrwała do maja 1945 roku. Ale choć trochę nadziei daje świadomość, że chociaż parę dni Powstania przetrwały. Gdyby ktoś mógł przewidzieć całą tę wojnę iPowstanie, izburzenie Warszawy, to może tak cennych okazów nie umieszczono by za szkłem. Zresztą, kogo wogóle obchodzą rośliny, kiedy giną miliony ludzi? Za bardzo już odpływam, wybacz.


  Po co ja wogóle otym Ci napisałem? Bo widzisz, tak mi chyba będzie łatwiej wyjaśnić to, co chcę Ci przekazać przede wszystkim. Ja też gdzieś tam wśrodku mam taką Palmiarnię iona, podobnie jak ta prawdziwa, też jest ze szkła itak samo mieści wsobie niezwykle cenne okazy. Tam wzasadzie jest, albo przynajmniej powinno, być wszystko, co pozwala żyć. Ale nie jeść, pić, oddychać. Żyć tak, jak zawsze chcieliśmy, pamiętasz? Ikiedy wtej Palmiarni jest wszystko wporządku, to dookoła może trwać nawet ostrzał artyleryjski, mogą śmigać pociski, ogólnie może być bardzo źle. Ale jeśli Palmiarnia przetrwa, to iczłowiek przeżyje. Jest tylko jeden problem, istnienie którego uświadomiłem sobie dopiero po Twoim odejściu. Nikogo nie wolno wpuszczać do środka. Nikomu nie wolno pozwolić zagościć wśród tych wspaniałych okazów. Ja to zrobiłem. Pozwoliłem Ci wejść. Oczywiście zawsze uważałem, inadal będę tak sądził, że dobrze mieć kogoś innego, anie tylko siebie. Wsercu. Ale nie wPalmiarni. Bo jak Ty się tam rozgościłaś, to stałaś się najpiękniejszym istnieniem, jakie kiedykolwiek tam było. Stałaś się ożywczym duchem, który pozwalał żyć przez duże „Ż”. Dlatego kiedy odeszłaś... Wszystko inne zwiędło, ato, co przetrwało, wydawało się tak beznadziejnie marne, że nawet szkoda słów. Ale nie piszę tego, aby czynić Ci wyrzuty iCiebie, mój jedyny Skarb, obwiniać. Bynajmniej nie po to. Odeszłaś, bo miałaś do tego prawo. Zraniłaś mnie, ale mogłaś to zrobić, bo Ty dla siebie jesteś najważniejsza, ija to wiem. Błąd leżał po mojej stronie. Pozwoliłem Ci tam wejść itylko to leżało wmojej gestii. Zgodziłem się na to. Kiedy odchodziłaś, byłem już bezsilny. Wiem, że zrobiłem źle, stawiając wszystko na jedną kartę, na Twoją kartę. Zofio, Zofio, Zofijo! Ja tylko nie chciałem już leżeć skulony pod tym łóżkiem, dostałem szansę na drugie życie, na drugie iprawdziwe życie. Ale przegrałem. Mimo to cały czas wierzę, że nasza historia jeszcze się nie skończyła. Chcę, żebyś wiedziała, że jeśli jako starzy ludzie spotkamy się gdzieś przypadkiem izłapiemy się za ręce, ipoczujemy choć przez chwilę to, co niegdyś, to ja już będę mógł odejść, odejść raz na zawsze zżycia. Tego pierwszego itego drugiego: będę mógł raz na zawsze porzucić ostatnią izbę ito moje łóżko, imojego psa. Iwtedy zamknę oczy, żeby ich już nigdy nie otworzyć.


  Teraz walczę, mimo wszystko staram się ŻYĆ. Nie poddaję się. Ty zawsze we mnie wierzyłaś, to mi wystarczy.


  Żegnaj ibądź zdrowa, bądź szczęśliwa. Jeśli tylko jedno znas może być szczęśliwe, pragnę gorąco, abyś to była Ty. Ale tego nie wie nikt, chyba tylko Bóg.


  Na zawsze Twój


  Janek
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  Otwartość Janka ijego gotowość na wysłuchanie absolutnie wszystkiego, co mam mu do opowiedzenia, boleśnie zderzała się zmoją nieśmiałością. Była to nieśmiałość specyficzna, objawiała się we mnie zwłaszcza względem niego. Nie potrafiłem tak bezceremonialnie przedłożyć mu swoich drobnych problemów, dostatecznie wyjaśnić tego, co działo się wmoim życiu. Wobec jego doświadczeń ichociażby samego wieku wszystko, czego doświadczyłem ja sam, wydawało mi się błahe, nieistotne, śmieszne nawet. Bo co to kogo obchodzi? Jak mogę prozaiczne na pozór wydarzenia przedstawić jako własne, unikatowe, ważne? Takie wahania iwątpliwości zawsze mnie nachodziły. Któregoś razu postanowiłem, że to, co myślę oswoim życiu imojej rzeczywistości, przedstawię pod przykrywką zmyślonej fabuły. Tak, porwałem się na krótkie opowiadanie, na taki mój prywatny list do Janka. Miałem nadzieję, że on zrozumie, co mam na myśli, wyłapie aluzje iukryte sugestie. Tak więc posłałem Jankowi do Warszawy mój mały, osobisty wycinek rzeczywistości, który naciskał na mnie nieznośnie ze wszystkich stron.
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  –Twoje opowiadanie przypomniało mi historię mojego przyjaciela zmłodości. – Tak Janek rozpoczął rozmowę po przeczytaniu mojej nowelki.


  –Sprzed wojny? – zapytałem.


  –Tak. Józek wszkole średniej bardzo chciał być księdzem. Pragnął tego jak niczego innego wświecie ibył święcie przekonany, że dopnie swego. Po maturze powiedział otym rodzicom ito był początek końca Józka, jakiego znałem. Matka nie tyle mu zabroniła, bo tego przecież zrobić nie mogła, ile stanęło na tym, że gdyby Józek zrobił po swojemu, musiałby do końca życia dźwigać ciężar potwornego nieszczęścia swojej matki. Nie wytrzymał tej presji, postanowił przez jakiś czas zająć się czymś innym, akiedy już będzie naprawdę dorosły idojrzały, spróbować jeszcze raz. Iprzez pewien czas żył ztą myślą, aż do chwili, wktórej się zakochał. Azakochał się bez pamięci, całkowicie, szalenie, ale też nie od razu. Iwłaśnie wtedy, kiedy Józek powoli się zakochiwał, spotkaliśmy się. Ion mi wtedy mówił: „Wiesz, Jasiu, miałem taki dziwny sen; mieszkam wswoim domu na wsi, jestem już wpodeszłym wieku, ani księdza, ani Krysi też ze mną nie ma itylko ty mnie odwiedzasz na parę dni. Potem wracasz do siebie imówisz tak omnie naszym wspólnym przyjaciołom: Józek jest bardzo samotny ibardzo nieszczęśliwy. Ikoniec snu. Myślę sobie, ależ to bzdura! Mam Krysię, nie wiem jeszcze, co ztego będzie, ale jak zKrysią mi nie wyjdzie, to pójdę do seminarium”. Ale potem Józek zakochał się totalnie – świata iżycia poza nią nie widział. Seminarium odpłynęło gdzieś wsiną dal. Po jakimś czasie ta jego Krysia go zostawiła, tak po prostu. To było jeszcze wtedy, gdy ja studiowałem. Dwa lata temu odwiedziłem Józka wjego domu na wsi. Nie został księdzem. Nikt wtym domu oprócz niego nie mieszkał. Spotkałem tam bardzo samotnego ibardzo nieszczęśliwego człowieka.


  Nie do końca zrozumiałem, co kolega Józek ma wspólnego zmoim opowiadaniem, ale wolałem nie pytać, bo pewnie Janek był przekonany, że doskonale rozumiem jego przesłanie. Może tylko tyle, że czasem tertium non datur, ajeśli pojawi się trzecia droga, to bywa spełnieniem najczarniejszych koszmarów.
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  Od razu po studiach Janek wylądował wWarszawie. Poszedł jeszcze na studia podyplomowe na politechnice. Podobno było zapotrzebowanie na taki to ataki zawód, miejsce pracy miało na niego czekać, to dlaczego nie miałby skorzystać zokazji? Iskorzystał. Zamieszkał wWarszawie imieszka tam już ponad pięćdziesiąt lat. OWarszawie Janek sam zsiebie mówił niewiele, ale jak się odpowiednio zagaiło, to mógł opowiadać godzinami. Nie tylko osamym mieście, ale wogóle osobie jako oczęści tego wielkiego organizmu. Niedługo po studiach Zofia od niego odeszła, ale Warszawa pozostała, chyba już na zawsze.


  –To był czas, kiedy poruszałem się po mieście tak, żeby podróż trwała jak najkrócej. Jakoś tak nie bardzo chciało mi się rozglądać na boki, słuchać, czuć różne zapachy. Albo odwrotnie – wychodziłem zdomu specjalnie, żeby trochę pochodzić. Przyznaję się, że szedłem tak, jakbym się dokądś wybierał. Nie wiem nawet, jak powinno się iść, żeby to tak wyglądało, ale po prostu głupio się czułem ze świadomością, że wyglądam jak ktoś, kto chodzi bez sensu. No to wymyślałem sobie takie cele pośrednie, do których będę szedł. Ale generalnie to jak już naprawdę, nie na niby, musiałem gdzieś iść, to szedłem bądź jechałem najszybciej, jak się da. Iwtedy nie musiałem udawać, że wiem, dokąd idę, bo przecież wiedziałem. Jednak wiedząc, gdzie idę, nie zastanawiałem się nad tym, czy teraz wyglądam jak ktoś, kto doskonale wie, dokąd podąża. Wtedy mi było wszystko jedno. Wtym miejscu rodzi się pytanie, dlaczego myślałem otym, kiedy spacerowałem sobie dla przyjemności? Może dlatego, że nienawidzę wyglądać jak turysta. To znaczy, gdy ktoś, patrząc na mnie, myśli sobie: „O, turysta”. Unikam tego jak ognia. Iteż do końca nie wiem dlaczego. Może dlatego, że turysta ogląda czy też zwiedza coś ciekawego, czy też wartościowego. Akiedy dajmy na to ja, wyglądający nie jak turysta, tylko jak miejscowy, przechodzę obok takiego miejsca, to prawdziwy turysta, patrząc na mnie, może pomyśleć, że to, co on tylko zwiedza, wjakiś sposób należy do mnie. Wtedy może spojrzeć na mnie zpodziwem, zazdrością lub czymkolwiek innym. Inawet nie zastanowi się przez moment, czy ten człowiek, który właśnie przeszedł obok niego (czyli ja), wie, dokąd idzie. Wiem, że to wygląda strasznie dziwnie. Ale nie wierzę, że nikt inny, spacerując po Paryżu czy Wiedniu, czyli zwiedzając je, jakoś podświadomie nie czynił swojego kroku pewnym, nie rozglądał się zanadto na boki, żeby zrobić wrażenie na innych ludziach, że jest tutejszy, że doskonale wie, dokąd idzie.


  Itak sobie chodziłem jak tutejszy, bo też za takiego już trochę mogłem się uważać. ZRynku na Miodową. Pewny krok, wzrok utkwiony przed siebie, żadnego rozglądania się na boki. No chyba że za dziewczynami. Ale otej porze roku musiałbym chyba nieustannie obracać się wokół własnej osi, żeby pozwolić sobie na oglądanie się za nimi. Dalej – zMiodowej, przez plac Zamkowy, do kwiaciarni na rogu. Spod kwiaciarni po skosie, że niby skracam sobie drogę, bo tak mi się spieszy, do najbliższego przystanku tramwajowego. Oczywiście nie miałem zamiaru jechać żadnym tramwajem, więc przed samym przystankiem robiłem nagły, niespodziewany zwrot wlewo. Po paru minutach znowu znalazłem się na Rynku. Myślę, że ani przez dziesięć metrów nie szedłem jak turysta. Zresztą, nie miałem żadnej torby, plecaka, aparatu – niczego, co mogłoby ściągnąć na mnie to haniebne, wmoim chorym mniemaniu, miano. Na Rynku dołączyłem do sporej grupki, która wumówionym miejscu czekała na kogoś. Tak sobie wtedy pomyślałem, że my, Czekający Na Kogoś, moglibyśmy „spotkać się” ze sobą nawzajem. Jakbyśmy się tak poparowali, byłoby szybciej, oszczędziłoby to nam wszystkim nudnego czekania iirytacji spowodowanej spóźnieniem oczekiwanych kolegów, dziewczyn, znajomych. My, punktualni, cierpliwi, zapobiegliwi (wyszliśmy wcześniej, żeby się nie spóźnić), na pewno byśmy się jakoś dogadali. Znamy się? Nie? Wkońcu umówiliśmy się wtym samym miejscu, mniej więcej wtym samym czasie, co więc stoi na przeszkodzie, żebyśmy się poznali? No to chociaż ci, którzy czekają samotnie. Na pewno coś by ztego było. Mogłoby być. Kto wie? Zkimś się umówiliśmy, to znaczy, że mamy parę złotych wkieszeni, wspólnymi siłami starczyłoby na pewno na parę piw albo kaw. Może jedno zpary mieszka bliżej Rynku, to można by potem wpaść na chwilę, na dłużej, na noc, na zawsze. Tyle możliwości, niewiadomych, okazji. Ale oczywiście nic ztego. Mój abstrakcyjny pomysł był abstrakcyjny aż do bólu. Potem zastanawiałem się, czy mam wypisane na twarzy, że czekam na dwóch kolegów, anie na dziewczynę, na swoją miłość, ukochaną. Czy można jakoś poznać po sposobie czekania, że wgruncie rzeczy to leję zgóry na dół na to, czy oni przyjdą, czy nie. Że mi wszystko jedno. Że wolałbym po stokroć którąś ztych kilkunastu co najmniej kobiet, które czekały na kogoś obok mnie. Że wolałbym kogoś jeszcze nie do końca poznanego, zpodobnym nastawieniem życiowym jak ja wtym momencie, że może zrobilibyśmy coś szalonego, odlecielibyśmy wkosmos wrozmowie, włóżku, wgłowach. Ikiedyś stało się. Może nie ztym łóżkiem, ale stało się tak. Przez przypadek, zwoli Boga, losu – nie wiem. Ale tak właśnie poznałem Wilka.
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  Wilhelm Gothe urodził się wtym samym roku iwtym samym miesiącu co ja. Wnaszych długich życiach przeżyliśmy wzasadzie to samo. Rzecz wtym, że wróżnym czasie, na różnych etapach, wzgoła odmiennych okolicznościach, wogóle na pierwszy rzut oka wnaszym mniemaniu bliźniacze doświadczenia wydawały się zupełnie do siebie nieprzystające. Ale były.


  Nie, Wilek nie był Niemcem. Ani trochę. To, że nie był nim „ani trochę”, on sam podkreślał wielokrotnie.


  –To jest tak, jakbym miał na nazwisko Okudżawa, arodzice na chrzcie daliby mi na imię Bułat. Oczywiście przez zwykły zbieg okoliczności – powtarzałem mu wielokrotnie.


  –Wal się. Na imię mam Wilhelm, na nazwisko Gothe inie znam nawet trzech słów po niemiecku. Wogóle nie lubię Niemców.


  To była jego stała odpowiedź na mój niezmienny od lat komentarz dotyczący jego kontrowersyjnych personaliów.


  Poznaliśmy się zWilkiem na cmentarzu, nad grobem naszego przyjaciela Marka. Gwoli ścisłości, Marek był moim najlepszym przyjacielem irównocześnie najlepszym przyjacielem Wilka. Marek był gorliwym katolikiem, chorobliwie wręcz dobrym icierpliwym. Był gejem ibardzo nieszczęśliwym człowiekiem.


  Ale my poznaliśmy się tydzień po jego śmierci, nad jego grobem. Tego dnia ja przyszedłem pierwszy, jak zawsze sam, jak zawsze zparasolem, bez względu na pogodę. Po paru minutach bezmyślnego wpatrywania się wnagrobek zauważyłem nadchodzącą postać. Była to postać wysoka ibardzo, ale to bardzo szczupła, ubrana nijako, ale nijako wstopniu absolutnie najwyższym. Ta nijakość wręcz wyróżniała się spośród podobno wszechogarniającej jakości.


  Wilek podszedł do nas, to znaczy do stojącego mnie ido leżącego, jak by nie patrzeć, Marka, postał przez chwilę wmilczeniu, po czym wcharakterystyczny, jak się później okazało, sposób powiedział:


  –Noż kurwa mać.


  Czegoś takiego nad świeżą jeszcze przecież mogiłą trudno się było spodziewać. Wręcz powinno to wzbudzić jakiś niesmak, szok, zdziwienie. Ale nie wzbudziło. To jego „noż kurwa mać” zawierało wsobie wszystko, co wtej sytuacji można było powiedzieć. Wszystko, co ja mógłbym wtej sytuacji powiedzieć. Wtedy, wtrakcie naszego pierwszego spotkania, zrozumiałem to, co obcy mi jeszcze przecież Wilek chciał wyrazić. Aon zrozumiał, że ja zrozumiałem.


  –Zapalisz? – spytałem po dłuższej chwili, wyciągając paczkę fajek. – Marek chyba się nie obrazi.


  –Marek za nic już chyba się nie obrazi. Skąd wiesz, że ja się nie obrażę? – zapytał Wilek tonem mniej więcej takim, jakby pytał: „Skąd wiesz, że na Saharze będzie dużo piasku?”.


  –Ja zapalę. Ty jak chcesz.


  –Ja bym napił się. – Tu pierwszy raz Wilek uraczył mnie swoją składnią języka polskiego.


  Inapiliśmy się tego wieczoru. Tego, co wlaliśmy wsiebie, starczyłoby zpowodzeniem idla Marka, idla kilku jego sąsiadów zcmentarnej alejki. Piliśmy zpasją, agresywnie, nasze picie było jednością, było harmonijne ioczywiste samo wsobie. Żadnych toastów, poganiania czy też zdrugiej strony – odmawiania. Żaden znas nie wspominał Marka, żaden znas nie wychylił kolejki za jego życie wieczne. Ale oczywiście Marek tam był – jako część mnie ijako część Wilka. Te dwie puste przestrzenie, we mnie iwnim, zaczęły się przyciągać zogromną siłą. Jedynym elementem, który łączył nasze spotkanie na cmentarzu znaszym piciem, był temat śmierci. Ale, ale! Nie chodziło obanalne wzmianki ojej nieuchronności itak dalej. Wręcz przeciwnie. Woczach Wilka – wmoim pijackim wówczas mniemaniu – dostrzegalna była ciekawość śmierci. Ciekawość tego, czego nigdy nie doświadczyliśmy inie doświadczymy, czyli nicości. Bo przecież cały czas coś jest: do ostatniej chwili coś jednak jest. Ajuż PO nie ma nic, już PO nic nas, kurwa, nie dotyczy.


  Zgadza się, Wilek był typem człowieka, który więcej niż sto razy wswoim życiu myślał osamobójstwie. Ale wjakiś odmienny, swój własny sposób. Nie ma nawet większego sensu wspominać, ojaki sposób chodzi. Sens tego wszystkiego był jasny iwyczuwalny dla niego idla mnie.


  Spotkania na cmentarzu stały się zczasem rytualne. Ja zawsze przychodziłem zparasolem. Zawsze. Nie wiem dlaczego, jakoś tak się przyzwyczaiłem. Wilka strasznie to denerwowało.


  –Czemu ty, kurwa, zawsze ztym parasolem przyłazisz? Tak deszczu boisz się strasznie? Amoże ze mnie chcesz idiotę zrobić? Bo ja się przy tobie itym twoim zasranym parasolu właśnie jak idiota czuję. No bo jak to wygląda, jeden zparasolem, jak pada, to „o, jaki pan przewidujący”, jak nie pada, to „a co to, idiota jakiś?”. Czy tak, czy tak, ja zawsze wyjdę na idiotę. Albo jak świnia zmoknę, albo idąc koło kogoś, kto jak idiota wygląda, sam na takiego wychodzę.


  Nasz rytuał składał się zkilku jeszcze elementów. Najpierw szliśmy do kwiaciarni, że niby po znicze, awyglądało to mniej więcej tak:


  –Ja wezmę ten po 3,50. – To Wilek.


  –Aja poproszę ten szklany za 5. – To ja.


  Po czym wychodziliśmy ztej kwiaciarni inie czekając nawet na te znicze, szliśmy prosto na cmentarz.


  –No, to za 8,50 możemy się dzisiaj napić – podliczał transakcję jeden znas.


  Itak to było, najpierw do kwiaciarni, tam każdy deklarował, ile by wydał na znicz, potem odwiedziny uMarka ina koniec alkohol za taką kwotę, jaka wyszła nam wkwiaciarni.


  –Marek by nam tego za złe nie miał. On to wie, co się dzieje wgłębi serc naszych. Sam wolałby się napić znami. – Od czasu do czasu wten sposób Wilek uspokajał nasze sumienia.


  Nasze wspólne picie za zniczowe pieniądze było wpewnym sensie uzasadnione, ponieważ mieliśmy pewną jedną wspólną cechę. Otóż ani Wilek, ani ja nie piliśmy alkoholu na smutno. Zawsze nas to tylko jeszcze bardziej dołowało, nie tyle, że nie pomagało zapomnieć, ile jeszcze bardziej wzmagało zły nastrój ite wszystkie uczucia, które nami targały: żal, smutek, tęsknotę, poczucie beznadziei. Aże wtedy, niedługo po tym, jak się poznaliśmy, za dobrze to wnaszych głowach się nie działo, mogliśmy pić tylko razem. Jakoś tak wtedy było lżej, nie tyle przez alkohol, ile przez to, że piliśmy razem. Jakoś dawaliśmy radę. Aipieniędzmi to my nie śmierdzieliśmy, to już jak człowiek wysupłał te parę złotych na znicz, to równie dobrze mógł się za te pieniądze napić. Cmentarne spotkania stanowiły właściwą oś naszej znajomości ipodczas tych spotkań myśmy rozmawiali ze sobą jak nigdzie indziej. To była okazja, żeby uwolnić strumień świadomości, mówić zniedopowiedzeniami, lukami, używać skrótów myślowych. Żadna ztych rzeczy nam nie przeszkadzała, bo myśmy się rozumieli nawzajem doskonale. Jakoś tak żeśmy się uzupełniali. Jak ja Wilka słuchałem, to miałem wrażenie, że otym, co on mówi, to ja tylko na chwilę zapomniałem, że ja to czy tamto dostrzegłem, ale jeszcze tego jakoś wsłowa nie ubrałem. Itak to było właśnie. Pewnego razu Wilek, jak kawę na ławę, wyłożył mi coś, oczym ja myślałem już dawno, jeszcze na Wschodzie po tamtej nocy. Ipotem to narastało, zbiegiem czasu uświadamiałem sobie coraz to wyraźniej, jak ta siła, októrej myślę, wpływa na to, co się wokół dzieje.


  –Aweź taką siłę bezwładności. Ludzie ją lekceważą. Myślą, że jak wpędzącym samochodzie nagle wyłączą silnik, to on się natychmiast zatrzyma. Wżyciu ją ignorują! To jak to tak – jest nam źle, to się rozejdziemy iod razu będzie dobrze. Gruba kreska, koniec, kropka. Tak jakby wszystko można było przeciąć wpołowie ijuż. Po wojnie też tak było. Że niby co, że wystarczy system zmienić? Powiedzieć, że Boga nie ma, ijuż? Że budujemy wszystko od nowa? Że inteligentów to naszej ojczyźnie nie potrzeba? Pewnych procesów nie można ot tak sobie zatrzymać. Po prostu nie można. Jak człowiek jakoś tak żyje nijak, niedobrze, nie wychodzi mu, to zaraz słyszy: „Zmień wszystko, przeprowadź się, znajdź inną pracę, zacznij wszystko od nowa”. Szkoda tylko, że nie powiedzą, jak sobie poradzić ztym całym impetem, ztą siłą bezwładu, która pozostanie, choćby sobie człowiek nawet nowych rodziców znalazł. Jakbyś tak pierdział pod kołdrą przez rok inagle przestał, to co? To myślisz, że po dwóch dniach będzie ładnie pachniało? Bo już tak wiatrów nie puszczasz? Kobieta cię denerwuje, nie dogadujecie się, to już, rach-ciach, do widzenia ipo strachu. Nie oglądaj się za siebie, idź do przodu. Tak to jest, jak się próbuje gołą dupą jeża zabić. Ja wiem, Janek, że to pieprzenie jest zwykłe. Ale co? Ja mam, za przeproszeniem, umierać dziesięć razy wżyciu? Dwadzieścia razy od początku zaczynać? Aztym, co było, to co – udawać, że nie było? Imy potem na takich idiotów wyrastamy, nam się wydaje, że „ho, ho, dziesięć lat temu to ja innym człowiekiem byłem!”. Agówno prawda! Kogo my chcemy oszukać? Siebie przede wszystkim. Akurwa, proszę, jak ktoś chce wszystko, co dotychczas się wnim nazbierało, do śmieci wyrzucić, to niech tak zrobi. Niech wyrzuca iniech udaje, że go ta siła, chociaż obroty wyłączył, nie pcha dalej do przodu. Aproszę, ale ja dziękuję. Jak na starość alzheimera dostanę, no to wtedy owszem, się zacznie wszystko od początku ity, Janek, będziesz mi na pan mówił. Ale teraz nie. Teraz jeszcze nie. Ajak jakoś tak wyjdzie, jakoś tak się życie potoczy, że niby będę musiał tak zrobić, to ja się, Janek, zabiję. Ja sobie po prostu włeb strzelę. To ja po to przed wojną motyle chodziłem łapać, ja po to tam Boga za nogi chwytałem, żeby potem otym zapomnieć? Nie, ja nigdy nie zapomnę. Bo chociaż tutaj łąki nie ma, chociaż ja do parku nieczęsto chodzę, to na te motyle chodzić nie przestanę. Nigdy nie przestanę. Ibędę wkładał te krótkie gacie, jabłko do kieszeni wsadzę ibędę chodził. Ijak mi Hitler ze Stalinem na drodze stanęli, to obiegłem ich, jak mi ubecja przed nosem śmigała, to raz idwa, na bok, iidę dalej, jak mnie Ania za szelki łapała inie chciała, żebym szedł, to ja szybciej, mocniej, itrach, aż szelki strzeliły, iszedłem dalej. Bo ja tylko na tych motylach Bogu dziękowałem, że żyć mogę, tylko tam. Ale jak tam wracam czasami, gdzieś po nocy, gdzieś wdzień, to o, proszę, już zaraz, ty żyć hic et nunc powinieneś, ty ludzi zaniedbujesz, owszystkim zapominasz! Ja się nie zmienię, Janek, naprawdę. Ajak będę musiał, to się zabiję.


  On mi tak często gadał: „ja się zabiję, ja się zabiję”, „popełnię samobójstwo”, „odbiorę sobie życie” itak dalej. Bardzo często. Ja mu wtedy na to, że „przestań już, wytrzymasz, ja wytrzymam, to ity dasz radę”. Bo myśmy byli, jak to się mówi, ztej samej gliny ulepieni. Jak Wilka coś denerwowało, to imnie. Jak ja zczymś nie dawałem rady, to on tak samo niedomagał. Tak że argument, że „ja jeszcze mogę”, miał swoją wymowę. Był skuteczny. Czasem to Wilek dzwonił do mnie: „Janek, ja już nie mogę, ja się zabiję dzisiaj”. To ja mu na to: „A przestań, ja dam radę, to ty też”. Ion odkładał słuchawkę, anastępnego dnia albo parę dni później wszystko wracało do normy. Nie zabijał się. No, ale jak już mówię, że my podobnie myśleliśmy, to wychodzi na to, że ja również chciałem się zabić. Itak, inie. Ja nie myślałem otym tak często jak Wilek, ale myślałem, lecz gdy widziałem, że on „jeszcze może”, to ja też mogłem. No iwidzicie chyba, że mogę dalej, bo tu zwami jestem.


  To dzwonienie Wilka iprzedkładanie mi zamiaru odebrania sobie życia wbrew pozorom nie było takie uciążliwe. On nie miał jakiegoś stałego harmonogramu zabijania się. Te jego kryzysy nie były ani trochę regularne. Sam mi przyznał, że jak otej swojej Ani myślał, to wtedy się nasilały. Nie, że przez nią, ale dlatego, że jej już nie ma. Bo Wilek też był zakochany, ale na swój własny, szczególny sposób. Inajciekawsze jest to, że jak ja pisałem ten swój list do Zofii, to on wtedy dostał list od Anny. Bo jak myśmy się poznali zWilkiem, to oni byli niedługo po rozstaniu. Wilek wtedy wogóle dostał taką serię jak zautomatu: Marek zmarł, Anna odeszła, wrodzinie mu się pochorowali, spłukany był doszczętnie igeneralnie mu się nie wiodło. Iwtedy, gdy ja swój list pisałem, on swój czytał. Iwziął go raz na cmentarz. Od razu było widać, że coś znim nie tak, że wolniej mówi, że wogóle mu się mówić nie chce, że zapomniał prawie onaszym „wycenianiu zniczy”.


  –No co ja ci, Janek, mam powiedzieć? – Tak odpowiedział wtedy na moje wymowne milczenie spowodowane jego niecodziennym zachowaniem. – Co ja ci mam powiedzieć? List dostałem. Od Ani. – Ania to jedyne zdrobnienie, jakiego on wogóle wżyciu używał. – Nie wiem, sumienie ją ruszyło albo chciała jeszcze kropkę nad „i” postawić, nie wiem. Napisała pięknie, jak isama jest piękna. Nie wiem, Janek, co teraz będzie. Ja nie lubię takich kropek nad „i”. Nie lubię, jak mi ktoś przypomina, że Święty Mikołaj nie istnieje iże prawdziwych Cyganów już nie ma. No, ale co, może stwierdzę chociaż ostatecznie, czy „mogę jeszcze”, czy „już dłużej nie dam rady”. Ja wziąłem ten list, to sobie przeczytasz. Albo ja ci przeczytam, wyjaśnię, jakbyś czegoś nie załapał. Nikt inny tego, Janek, już czytać nie będzie. Nikt inigdy. Ha, no wiadomo, to przecież jest prywatna korespondencja. Ale ty sobie przeczytaj, to zrozumiesz, jak ci powiem, że już „dalej nie mogę”.
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  Wiluś, ja po prostu wiem, że muszę do Ciebie jeszcze raz napisać.


  Na ścianie przeznaczonej na wątpliwej urody pejzaże ukazujące widok zmiejsca, wktórym pali się wtym świecie papierosy, pojawił się nowy obraz. Wswych ogólnych zarysach niewiele się różnił od poprzednich, najwięcej chyba miejscem, zktórego się go „ogląda”, żeby nie powiedzieć „podziwia”. Ztrzy- lub pięciominutowych chwil, gdy jest oglądany, można by ułożyć nieznośnie nudny serial okrótkich przemyśleniach, imaginacjach, wspomnieniach. Oczy zawsze wtedy jakieś takie niewidzące, zobniżoną zdolnością postrzegania. Ajednak na tym najnowszym (i przejściowym) dynamicznym obrazie Bóg namalował (umieścił) postać całkowicie pozbawionego włosów, trupiobladego chłopca (chyba raczej nie dziewczynki ichyba raczej nie dorosłej osoby), stającego kilka razy dziennie woknie po przeciwnej stronie ulicy. Ciekawe, amoże zatrważające jest to, że dopiero po kilku takich spotkaniach, odbytych na wysokości drugiego piętra, zruchliwą ulicą pomiędzy, wykiełkowało wyjaśnienie, wswojej istocie brutalne, tej bladości ibraku włosów.


  Wtym momencie poczułam, jakbym po raz drugi (albo kolejny już) wydała na niego wyrok. Potem rzuciła mi się woczy duża częstotliwość tych spotkań wywołana zwiększoną liczbą wypalanych papierosów (to zmojej strony) iczym jeszcze – nie wiem. Od jego strony ku mojej – pielgrzymki do sklepu po piwo iinne nektary iambrozje zapewniające krótkotrwałą nieśmiertelność.


  Wprzeciwnym kierunku – tryumfalne powroty (brakuje tylko jeńców wkajdanach idrapieżnych zwierząt wklatkach), postaci przemykające przez środek ulicy, dokładnie wpołowie odległości od miejsc do tego przeznaczonych, niespodziewanie ginące gdzieś wbramach, podwórkach, eterze.


  Anad nimi my. To znaczy on ija, bo ojakiejkolwiek jedności, ojakimś „my” ciężko tutaj mówić. Itak za każdym razem, gdy patrzyłam na to okno, choć przez chwilę myślałam właśnie onim. To nie tak, że mi było lżej jedynie dlatego, że wiedziałam, iż komuś jest gorzej. Ajemu na pewno było gorzej. Tylko chyba zinnego powodu, niż mi się początkowo wydawało. Otóż pewnego dnia, idąc swoją ulicą, zobaczyłam go pierwszy raz „na dole”, pierwszy raz zbliska. Owszem, rzeczywiście był blady ibez włosów, ale przede wszystkim woczy rzucał się bielutki gips na, zdaje się, lewej nodze. Kuśtykał tak po chodniku, gawędził zkimś beztrosko. Ta złamana noga wzupełności mogła wyjaśniać ten cały czas spędzany wpokoju przy otwartym oknie. Mogła, ale nie musiała. Wciąż prawdopodobny wydawał się scenariusz zciężką chorobą. Ale wątpliwości chyba rozwiały się wpowietrzu jak dym zpalonego przez niego papierosa. Tak przynajmniej mi się wydaje. Zjednej strony była to ulga, zdrugiej jednak trochę sama się oszukałam, nadkładając jakąś nieistniejącą rzeczywistość na kogoś, kto po prostu miał złamaną nogę. Można by powiedzieć, że te wszystkie kilkuminutowe rozmyślania okazały się zupełnie bezsensowne, nieprzystające do jakiejkolwiek rzeczywistości, funkcjonujące jedynie wprzeładowanej obrazami wyobraźni. Dziwne to było, ponieważ co zrobić chociażby ze współczuciem? Było przecież prawdziwe, tylko jak się okazało, skierowane wzłą stronę. No to prawdziwe czy nieprawdziwe, skoro tak naprawdę nikogo istniejącego nie dotyczyło? Można by było zniego uczynić jedynie taki motyw młodego chorego człowieka. Tylko po co?


  Ztych wszystkich przemyśleń niewiele wynikło, więc dodając do tego jeszcze fakt nieistnienia przedmiotu tych rozważań, czas można uznać za stracony, asytuacje za niebyłe. Itak sobie stworzyłam mały świat, gdzie ja mam lepiej, ktoś inny – gorzej.


  Ty też, Wiluś, byłeś takim moim chorym chłopcem woknie. Ja na Ciebie patrzyłam iwidziałam kogoś zupełnie innego, niż powinnam dostrzegać. Widziałam Cię jako mężczyznę ciągle pokrzywdzonego przez los, który na nic ztego, co go spotkało, nie zasłużył. Współczułam Ci, bo wydawało mi się, że cały świat sprzysiągł się przeciwko Tobie. Że życie nie ma Ci nic do zaproponowania, bezustanne rozczarowania są spowodowane jakimiś zewnętrznymi okolicznościami, aliczne porażki to tylko stan przejściowy. Patrzyłam na Ciebie, kochałam Cię imyślałam, że tę miłość jestem Ci winna. Że Ty nic innego już nie masz, że jestem Twoją jedyną bezpieczną przystanią. Wydawało mi się, że to nieważne, że przegrywasz, ważne, że walczysz. Nieistotne jest to, że jesteś permanentnie nieszczęśliwy, istotne jest to, że chcesz jakoś się ztego stanu wydostać. Ale zczasem zrozumiałam, że Ty wcale tego nie chcesz. Ty nie chcesz podjąć jakiegokolwiek wysiłku, żeby te dołki, pułapki iciemne zaułki swojego życia ominąć. Zrozumiałam, że ja przy Tobie mogę dojść tylko do jakiejś niewidzialnej granicy, której przekroczyć razem zTobą nie zdołam. To nie tak, że mi było jakoś bardzo źle, że mi krzywdę robiłeś. Nie, to nie tak. Ja po prostu chciałam więcej, chciałam walczyć, naprawiać, działać, startować na nowo, kiedy mi się nie uda. ZTobą uboku okazało się to niemożliwe. Ja nie mogłam zjednej strony iść naprzód, azdrugiej trwać zTobą wtym letargu, wtej jakiejś chorej otchłani Twojego umysłu, gdzie wszystko jest bezwartościowe, gdzie nadzieja na cokolwiek umarła już dawno igdzie jedynym, co jeszcze żyło, byłam ja. Nie chciałam brać na siebie już dłużej takiej odpowiedzialności. Mam dopiero 24 lata inie chcę odnosić wrażenia, że już wszystko wmoim życiu się wydarzyło, że już teraz można tylko czekać, tylko zawijać do portu.


  Żyjemy, Wiluś, wdwóch odrębnych światach. Wmoim ludzie się zmieniają, awTwoim – nie. Wmoim świecie masz prawo spróbować drugi raz itrzeci, iczwarty – Ty wswoim po pierwszym nieudanym masz ochotę się zabić. Wmoim świecie idzie się na kompromisy – wTwoim przelewa krew za każdą błahostkę. Ite światy się tak rozeszły, tak długa droga wiedzie zjednego do drugiego, że praktycznie funkcjonowanie wobydwóch jest niemożliwe. Pewnie sobie myślisz, że jestem egoistką, ale ja Ci powiem, że po prostu nie mogłam już dłużej patrzeć, jak Ty się marnujesz, jak roztrwaniasz swój potencjał. Jesteś niebanalny, wyróżniasz się spośród tłumu jak góra na równinie, itym bardziej nie mogłam znieść tego, jak rozmieniasz się na drobne, jak oddajesz walkowerem te wszystkie małe potyczki, które wcześniej czy później przychodzi nam toczyć.


  Byłeś dla mnie takim ciężko chorym chłopcem woknie, którego przygniata bolesna rzeczywistość. Tak, rzeczywistość jest bolesna, ale jest taka dla wszystkich ludzi, poza tym ona Cię nie tyle przygniata, ile Cię przerasta. Aprzecież to nie tak miało być! To Ty miałeś być zwycięzcą! To Ty miałeś zgóry spoglądać na tłum, wybierać zewsząd to, co najlepsze, omijać przeszkody, wyrywać chwasty! Ty, mój ukochany, mój niezniszczalny! Zacznij żyć, Wiluś! Zacznij walczyć! Walczyć osiebie, zbuduj sobie swój mały świat na nowo, zdefiniuj na nowo podstawowe pojęcia izacznij, na miłość boską, znowu widzieć! Odzyskaj wzrok! Dojrzyj wreszcie kolory! Rozróżniaj je, smakuj, próbuj! Wyjedź gdzieś, naucz się czegoś nowego, rzuć się na głębokie, nieznane wody! Bo jak wtedy byś poszedł na dno, to ja to zrozumiem, ja Ci wtedy złego słowa nie powiem. Dla mnie możesz przegrywać, ale przegrywać wwalce zżyciem, anie zsamym sobą.


  Zacznij, Wiluś, wreszcie żyć, to może jeszcze dopiszemy jakiś rozdział odziewczynie, która chciała za dużo, ichłopcu, który nie chciał niczego.


  Bądź zdrów!


  Anna
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  –Jak ja ten list czytałem na głos, to nie wiedziałem już, czy został wysłany do Wilka, czy do mnie. – Janek zamilkł na chwilę, wpatrując się wmały obrazek na przeciwległej ścianie. – No, ale co tam, to było dawno, Wilek jakoś potem wrócił ze mną ztego cmentarza inie wyglądało na to, że ma zamiar się od razu powiesić. Wtedy też wspomniał, chyba drugi dopiero raz, że coś tam pisze, że niby książkę jakąś by chciał może kiedyś wydać, ale nie wiadomo kiedy inie wiadomo jak. Potem się okazało, że on nie tyle myślał, ile otym marzył. To chyba była naprawdę jedyna rzecz, ojakiej marzył. Jakiś taki sobie bufor bezpieczeństwa znalazł, jakieś, nie wiem, wyjście może awaryjne. Ztym że ztego, co mówił, niespecjalnie mu wychodziło. Abyło to tak, że zjednej strony on mi powtarzał: „Janek, ja tę książkę wydam, zobaczysz, wydam ją iwtedy zacznę żyć”, ale zdrugiej ciągle coś marudził, że: „To jeszcze nie to, że to głupoty same, że może nie warto”. Tak czy siak, miałem wręce jeszcze jeden argument, żeby go odwieść od tego samobójstwa. Itak mu przypominałem otym nieśmiało, bo mądry to każdy wcudzej sprawie być potrafi. Chociaż nie szło mu najlepiej, to ten list od Anny był dla niego jakąś taką cezurą. Zrozumiał chyba wtedy, że albo wjedną, albo wdrugą stronę. Przynajmniej na chwilę to zrozumiał. Ale pisać chyba naprawdę zaczął irozglądać się trochę zaczął, słuchać, między ludźmi wogóle się obracać. Czy to wiele zmieniło? Nie wiem, może tak, amoże nie. Przez pewien czas nawet można było mieć nadzieję, że Wilek naprawdę tę książkę napisze. Ale jak już tak dobrze niby było, to ja się go pewnego razu zapytałem: „No ico dalej ztym, piszesz ty tę książkę, czy nie piszesz, będzie coś ztego, czy nie będzie?”.


  –Piszę, Janek, piszę ciągle iwytrwale, ale ja naprawdę nie wiem, czy coś ztego będzie. Bo wiesz, to jest trochę jak operacja na otwartym sercu. Bo oczym ja właściwie mogę pisać? Bo nawet jak nawymyślam, wodze wyobraźni popuszczę, to itak wzasadzie piszę otym, co mnie spotkało, czego doświadczyłem, co widziałem isłyszałem. Iztej całej nieuporządkowanej masy trzeba coś powybierać, jakiejś selekcji dokonać. Bo ja nie chcę pisać dla samego pisania; nie chcę pisać byle czego. To bez sensu najmniejszego by było. To jeśli najpierw odrzucę wszystko, co banalne, zwyczajne, co mogło się każdemu przytrafić, co wszyscy widzą gołym okiem, to już naprawdę niewiele mi zostaje. Ale coś jednak zostaje, ztym że to jest już tak intymne, tak tylko iwyłącznie moje, że nie wiem, czy ja chcę tak po prostu się sprzedać, odkryć. Dlatego nie piszę wprost, piszę, lawirując gdzieś wśród myśli, szyfruję, uciekam od sedna, bo chyba sam obawiam się do tego sedna dojść. Boję się, co ztego wyjdzie. Boję się, że wystawię sobie jakąś diagnozę, taką, która mnie przerazi, że ja się sam wtej opowieści nie odnajdę. Gdy tak zacząłem grzebać, to zobaczyłem, jak wielu rzeczy nie potrafię trafnie określić, wyrazić właściwie. Mam wrażenie, że zawsze pozostaną jakieś niedomówienia, nieporozumienia, nieścisłości. Ja po prostu chyba jeszcze nie potrafię odważyć się na to, aby spojrzeć wlustro. Uczciwie, krytycznie iszczerze. Ja sobie cały czas wmawiam, że tyle różności wszelakich jeszcze we mnie jest, że potencjał jakiś, energia, jakieś staranie się. Im dłużej iwięcej piszę, tym mam co do tego coraz większe wątpliwości. Bo mnie ktoś kiedyś jakby wyhamował, wstrzymał wbiegu, zawrócił. Amoże inaczej – skierował nie wtę stronę. Ktoś kiedyś zabrał mi niewinność, zasyfił mi sumienie fekaliami, roztoczył, chyba na zawsze, straszny odór. Smród poczucia winy, jakiegoś zbrukania, wyrzutów. Ty tego nie wiesz, Janek, ale byłem normalny, naprawdę byłem. Przechodziłem sobie przez kolejne etapy jak prymus zklasy do klasy. Ale tak było tylko do pewnego czasu. Potem pojawił się człowiek, który to wszystko mi zabrał, wyrwał, zaprzepaścił. Ja jeszcze nie miałem prawa nawet wiedzieć, co to jest seks, co to jest popęd ipożądanie. Ja miałem jeszcze długo nie wiedzieć, jak to jest czuć na sobie cudze ręce, czuć tam, gdzie nikt bez mojego pozwolenia nie powinien mieć dostępu. Iwtedy, właśnie wtedy, kiedy miałem to wszystko jeszcze przed sobą, kiedy miało mnie czekać to podobno wspaniałe ifascynujące odkrywanie kawałek po kawałku, czym jest cielesność, seksualność, czym jest wypływająca ztego przyjemność, ktoś te łapy wsadził tam, gdzie nie trzeba. Tak, Janek, miałem to nieszczęście, że mnie taki zboczeniec, co dzieci lubi, wyłowił.


  Kiedy Wilek tak nagle ibez żadnego ostrzeżenia wyjawił mi swoją największą tajemnicę, nie wiedziałem, czy zapaść się pod ziemię, czy słuchać dalej jak gdyby nigdy nic. Ale wiem jedno: wtedy właśnie otworzył mi oczy tym swoim wyznaniem. Dotychczas ciągle mi czegoś wnim brakowało, jakiegoś elementu, bez którego jego osobowość była nieznośnie niespójna. Ja rozumiałem poniekąd jego dekadencką postawę inteligenta, który wciąż niezaspokojony miernotą ibylejakością gada osamobójstwie. Było dla mnie widoczne, że Wilek sobie miejsca na tym świecie znaleźć nie może, choć nie do końca rozumiałem, dlaczego tak właśnie jest. Dlaczego po odejściu Anny już nigdy nie był zżadną kobietą, dlaczego czasem nagle iniespodziewanie kulił się jak zbity pies, zapadał się wswoim wnętrzu, chował przed wszystkim inie chciał wyjść. Teraz wszystko było jasne. Mimo widocznego zapewne oszołomienia bijącego zmojej twarzy on mówił dalej, spokojnie, bez większych emocji:


  –Wiesz, Janek, ja jeszcze wtedy chodziłem do szkoły. Patrzyłem zboku na innych, jak sobie tak normalnie funkcjonują, czyści, niewinni, nieskalani jeszcze. Zazdrościłem im bardzo ize złości nie mogłem wytrzymać. Patrzyłem na nich imyślałem sobie: „O, przeszedł jeden, wmoim wieku, czysty jak łza. O, tamten może spokojnie zasnąć, nie boi się panicznie zamknąć wnocy oczu”. Bo wiesz, teraz to takie proste, kto zawinił, akto był ofiarą. Teraz wszystko jest jasne. Ale wtedy nie było. Przecież można było raz iostatecznie to wszystko skończyć, przerwać, powiedzieć komuś, wykrzyczeć, pokazać palcem, opowiedzieć. Ale wtedy to bałem się. Bałem się strasznie. Taka to była taktyka – żeby osiągnąć swoje, mówił, że to nic strasznego, nic złego, że to normalne. Kiedy już było po wszystkim, że nikomu mam nic nie mówić, że jak powiem, to się piekło rozpęta, to ja już zobaczę, co się robi ztakimi jak ja, że do końca życia mnie będą palcami wytykać. Aja co? Dawałem się złapać wte sidła, chciałem tylko jednego: żeby to się już skończyło, żeby zapadło się gdzieś pod ziemię, przepadło wmrokach zapomnienia, żeby to, co się stało, odstało się na powrót wjakiś magiczny sposób. Wyłącznie tego chciałem. Jak się stało na przykład na początku wakacji, to prawie całe miałem już zgłowy. Łapał mnie taki ucisk wżołądku, albo kamień mi stawał wbrzuchu, nie wiem, jak to określić. Wkażdym razie trzymało mnie to całe lato, aja rozpaczliwie chciałem zaczepić myśli ocoś innego, cieszyć się jakimiś głupotami, zająć się byle czym. Ale nie udawało mi się, mijał dzień za dniem, noc za nocą, icały czas to samo, to uczucie, ten ścisk, skurcz. Wystarczyło, że ktoś zatrzymał na mnie nieco dłużej niż zwykle swoje spojrzenie, izaraz podświadomie mi się wydawało, że „tak, na pewno on wie, zna moje grzechy, przejrzał mnie na wylot. Boże, to widać, widać na pierwszy rzut oka. OBoże, Boże miłosierny, błagam, błagam Cię ze wszystkich sił, zabierz to ode mnie, zabierz precz, Boże wszechmogący, proszę Cię, ja mogę Ci wiernie do końca życia służyć, oddać Ci się cały, tylko proszę, zmyj ze mnie ten brud, zdejmij ze mnie ten ciężar, pozwól mi znowu normalnie oddychać. OBoże, Boże, Boże!”.


  Różne miałem wtedy sny – mówił dalej Wilek – ale niekoniecznie koszmary. Bo wiesz, śni się nam często to, czego się boimy, ito, oczym marzymy. Imnie często śnił się ten dzień inoc, kiedy TO się działo, cały dzień icała noc, ze szczegółami, wszystko tak, jak było naprawdę. Zjednym tylko wyjątkiem. Nie było tam JEGO, ten koszmar na jawie się nie wydarzył, nic się nie wydarzyło. Wszystko PRZED iPO było tak samo. Ija wtedy wyłącznie otym marzyłem, wyłącznie otym, żeby to się nie stało. Oniczym więcej, niczego ponadto od życia nie chciałem, wszystko było idealne, naprawdę. Budziłem się po takiej nocy, jeszcze przez parę sekund miałem wgłowie poprzedni dzień inoc takimi, jakimi były we śnie. Przez tę króciutką chwilę byłem szczęśliwy, czułem się lekko, smakowało mi wdychane powietrze, słońce miło ogrzewało całe ciało. Inagle przychodził tamten straszny moment, wktórym to, co mój umysł wyciął zbiegu wydarzeń, powracało zcałą swoją siłą iimpetem. Słońce wtedy zachodziło, powietrze drażniło nozdrza igardło, wżołądku pojawiał się nieznośny ciężar. Onie, jednak to prawda, to się naprawdę stało, trzeba wstać złóżka ztym kamieniem wbrzuchu, ztą kulą unogi iiść, działać, śmiać się, cieszyć się ismucić głupotami codziennego życia. Ioczywiście udawać, udawać bez końca, udawać każde słowo, imitować normalność gestów, odgrywać naturalność reakcji, smutek woczach przesłonić co najmniej mgiełką obojętności. Udawać, że nic się nie stało. Wtedy otwierała się przede mną nieskończona przestrzeń przyszłości, którą trzeba przeżyć, przerażająca sekwencja prozaicznych wydarzeń, która zpozoru powinna pozostać nienaruszona, niczym niezachwiana, nieskazitelna wswojej normalności iprzewidywalności. Widzisz, Janek, jak ty leżałeś pod łóżkiem wostatniej izbie, to do ciebie strzelali, jak ja leżałem pod swoim, to mnie gwałcili. Ty umarłeś tam wtedy ija też musiałem umrzeć. Musiałem, nie miałem wyjścia. Umrzeć iniepostrzeżenie dla nikogo rozpocząć swoje drugie życie. Udało się jakoś zachować niezależność, przerwać nić wiążącą mnie zprzeszłością, odbić się od dna beznadziei. Ale wiesz, ja uważam, że wszystkiego wymazać się nie da. Dlatego jeśli mi to drugie życie nie wyjdzie, jeśli nie będę zniego zadowolony, to wtedy się zabiję. Naprawdę, Janek, ja się wtedy zabiję. – Oczy Wilka zaszkliły się nagle, po jednym policzku powolutku spłynęła łza. Ta łza właśnie przekonała mnie niezbicie, że on nie żartuje, że to nie jest tylko iwyłącznie czcza gadanina, że on naprawdę może to kiedyś zrobić.


  Przeraziło mnie wtedy coś jeszcze. Przypomniałem sobie pewien sen, który nawiedził mnie krótko po odejściu Zofii. Otóż przyśniło mi się, że jeszcze jesteśmy razem, ale gdzieś podświadomie wiedziałem, że ona odejdzie. Iwtym śnie Zofia zaczyna mówić osamobójstwie, adokładniej otym, żebyśmy zabili się razem. Albo nawzajem, albo każde zosobna, wkażdym razie mieliśmy to zrobić wspólnie, wtym samym miejscu iczasie. Namawiała mnie do tego gorliwie, mówiła: „Janek, uwierz mi, to jest naprawdę dobre rozwiązanie, teraz jesteśmy szczęśliwi ze sobą, ale wiesz przecież, że to może się niedługo skończyć. Janek, odbierzmy sobie życie, bo ono się powoli chyba dla nas wyczerpuje, już nigdy nie będzie tak, jak jest teraz. Jeśli chcesz być ze mną do końca życia, to zakończmy to życie już teraz. Niech ostatnim, co będziemy czuć, będzie wzajemna miłość, będzie szczęście, będzie bliskość. Niech to będzie nasza pointa, podsumowanie wszystkiego, meta. Janek, zaufaj mi”. Tak mi wtym śnie powtarzała. Pamiętam, że wpewnej chwili zacząłem myśleć, że ona ma rację, że to jest naprawdę dobry pomysł, że ja też tego chcę. Izgodziłem się, zgodziłem się na śmierć razem znią wtym moim śnie. On był niezwykle realistyczny, przesycony szczegółami ipamiętam go doskonale. Zofia nagle wyciągnęła skądś pistolet, strzeliła mi prosto wczoło, apotem we własną skroń. Ale nie obudziłem się wtym momencie. Wchwili gdy kula dosięgła mojej głowy, stanąłem obok tego wszystkiego, widziałem swoje własne ciało bezwładnie opadające na ziemię wzwolnionym tempie. Widziałem dziurę po kuli ikrew wypływającą zczoła. Potem zobaczyłem, jak Zofia strzela sobie wskroń ipodobnie jak ja pada na ziemię. Widziałem własne samobójstwo. Ico było dalej? Przez dłuższą chwilę – nic. Zupełnie nic. Wszystko zatrzymało się jak wstrzymany kadr. Po paru minutach zacząłem mimowolnie zbliżać się do własnych zwłok, przybierać taką samą pozę, stapiać się zleżącym na ziemi ciałem. Następnie zmieniła mi się perspektywa patrzenia – na ułamek sekundy zrobiło się ciemno, po czym zacząłem widzieć wszystko oczami tego mnie, który leżał na ziemi martwy. Wstawałem powoli, czułem, że boli mnie głowa. Ale żyłem. Zofia też zaczęła się powoli podnosić zziemi. Umarliśmy, że tak powiem, na moich własnych oczach – jakkolwiek idiotycznie to zabrzmi – ateraz powoli wstawaliśmy na nogi. Nagle zadzwonił telefon, odebrałem, słyszę głos jej matki: „Jak tam, Jasiu, boli główka? Już oprzytomniałeś? Spokojnie, podłożyłam ślepe naboje, nic wam nie będzie. No, to odpocznijcie trochę teraz, kawy się napijcie, to was głowy przestaną boleć”. Ostatnią rzeczą, którą pamiętam, było to, że spojrzałem głęboko woczy Zofii, ona odwzajemniła to spojrzenie iwtedy dojrzałem wnich taką bezgraniczną miłość ioddanie, jakich nie ujrzałem nigdy wcześniej ani nigdy później, ani na jawie, ani we śnie. Cała absurdalność tego snu uświadomiła mi jedno – zgodziłem się popełnić samobójstwo. Mało tego – chciałem to zrobić. Zgoda, to był tylko sen, imaginacja. Ale to przecież wyśniłem sobie ja, mój umysł wygenerował tę sytuację, podejmował decyzję. Wszystko było niezwykle prawdziwe iautentyczne, wszystkie uczucia iemocje niczym nie różniły się od tych, które towarzyszą mi na jawie. Dlatego właśnie uwierzyłem Wilkowi. Oczywiście nie chciałem, żeby się zabił, ale przestałem go natychmiast po wzmiance osamobójstwie ganić itrajkotać, żeby nie gadał głupstw. Przestałem go wgłębi umysłu osądzać. Ito było najbardziej przerażające ze wszystkiego, czego dowiedziałem się podczas tej rozmowy.
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  Rwąca rzeka szczerości płynącej od Wilka wmoją stronę ostatecznie przypieczętowała naszą przyjaźń. Była początkiem kolejnych wyznań ispostrzeżeń, októrych zazwyczaj innym ludziom się nie mówi. Po odsłonięciu najgłębiej schowanych we wnętrzu sekretów Wilek wyznał mi jeszcze, jak próbował sobie radzić po odejściu Anny. Jak to zazwyczaj bywało wnaszym przypadku, miało to miejsce albo na cmentarzu, nad grobem Marka, albo zaraz potem, gdy przepijaliśmy „zniczowe” pieniądze.


  –Ty się, Janek, będziesz śmiał ze mnie, ale itak ci coś powiem. Po jakimś czasie po odejściu Anny natknąłem się na dziwne, to znaczy towarzyskie, ogłoszenia wgazecie. One naprawdę były dziwne. Inie mówię tu otych typu „pani pozna pana” itak dalej. Różnie ludzie pisali wtych ogłoszeniach. Ija zacząłem kupować gazety jedynie po to, żeby te anonse przeglądać. Itak to trwało jakiś czas. Ale potem pomyślałem sobie, że odpowiem na jakieś, napiszę czy zadzwonię, jeśli numer jest podany. Odpowiadałem na te najdziwniejsze, najbardziej intrygujące. Zazwyczaj to było tak, że spotkanie wyznaczaliśmy mniej więcej po tygodniu od nawiązania bezpośredniego kontaktu. Ija przez ten cały tydzień myślałem otej kobiecie bez przerwy, lepiłem jej postać jak zplasteliny, budowałem jej osobowość wedle własnego uznania ioczekiwań, przeprowadzałem wydumane rozmowy, pisałem różnorodne scenariusze. Izawsze wdniu, wktórym do tego spotkania miało dojść, nagle wszystko wmojej głowie wywracało się do góry nogami. Nie, to bez sensu, nie ma po co, ja obcej osobie nie mam nic ciekawego do powiedzenia. Nie mam ochoty na nużący iciągnący się wnieskończoność proces oswajania się ze sobą nawzajem ipoznawania toku myślenia tej drugiej osoby. Itak było wiele razy, nie wiem nawet ile. Ale kiedyś powiedziałem sobie, że pójdę na to spotkanie, nie będę się wcześniej nakręcał, może umówię się zaraz na następny dzień, ipójdę. Ijak sobie wymyśliłem, tak zrobiłem. Poszedłem. Kobieta była ani ładna, ani brzydka. Ani mądra, ani głupia. Ani interesująca, ani nudna. Po prostu nijaka. Ija się tą nijakością od niej zaraziłem. Wszystko, co mogłoby mi się wydawać ciekawe do powiedzenia, wyleciało mi zgłowy. Czas zaczął płynąć wnieznośnie ślamazarnym tempie. To, co zamówiłem do picia, wogóle mi nie smakowało. Po półtorej godziny nerwowo spojrzałem na zegarek, uniżenie przeprosiłem, że jeszcze dzisiaj mam coś niezmiernie ważnego do załatwienia, że było bardzo miło iże na pewno się niebawem odezwę, po czym zapłaciłem przy barze iwyszedłem. Wracając do domu – oczywiście nigdzie mi się nie spieszyło – uświadomiłem sobie całą bezcelowość tego przedsięwzięcia. Bo ja, Janek, chciałem sprokurować „szczęśliwe zrządzenie losu”, chciałem wygenerować na siłę „cudowny zbieg okoliczności”. Cóż to był za idiotyzm! Co za naiwność ibezmyślność! Wydawało mi się chyba, że wdepnę wszczęście jak wpsie gówno. Tak, Janek, widzisz, że próbowałem. Naprawdę próbowałem.


  –Wilek, tobie po prostu samotność dokucza. Ty się chyba niespecjalnie czujesz sam wswoim towarzystwie. Ato, oczym mówisz, to jest taki tygiel: samemu ci źle, ale nie potrafisz się otworzyć, zaryzykować. Przestań wciskać ten hamulec, zapomnij onim. Ty nie myśl, że ja nie wiem, czym jest samotność. Ja wiem, wiem dobrze.


  –No ico ztego, że ty wiesz. Kładziesz się spać sam, wciszy, ico, przysięgasz sobie, że jutro coś ztym zrobisz, że koniec tej chandry, że wstanie nowy dzień? Tak? To chyba coś ci nie wychodzi, bo jak na mój nos, to szczęściem nie śmierdzisz.


  –Chcesz wiedzieć, co robię przed snem? – Zdziwił mnie ten jego agresywny nieco ton głosu. – Samotny człowiek ma przed snem kilka ważnych obowiązków: puścić jakąś ulubioną piosenkę, wziąć szybki prysznic, poczytać przed snem ipołożyć się do pustego łóżka, licząc na to, że nie przyśni mu się żadna wkurwiająco lepsza wersja jego życia. To właśnie robię przed snem. Iwiele jeszcze innych rzeczy; tak jak to samotni ludzie – palą drogie papierosy, piją ekskluzywny alkohol iwalą konia pod kołdrą. Tak, Wiluś – moje życie to bumerang – wszystko, co wypuszczam wświat, wraca do mnie itylko do mnie. Odbicie wlustrze jest moją kochanką, dla której się stroję ipindrzę każdego dnia. Czytam świetne książki, októrych nie mam zkim porozmawiać, chyba że ztobą, słucham dobrej muzyki, muzyki tylko iwyłącznie dla moich uszu przeznaczonej. Życie samotnego człowieka to jeden wielki onanizm. Itak można przez jakiś czas. Tak trzeba było, gdy odeszła Zofia. Teraz jestem ja, ja itylko ja. Sam musiałem ją zastąpić, wypełnić jakoś tę pustkę. Składać sobie hołd na przeróżne sposoby. Szczerze mówiąc, to żyłem tak, jakby gdzieś nade mną wisiała ukryta kamera, która wszystko rejestruje, minuta po minucie. Ija tak wtedy starałem się właśnie żyć, jakby ktoś oglądał ten kiepski ioparty na banalnym scenariuszu dramat. Celebrowałem znamaszczeniem moją ulubioną scenę, powtarzaną wielokrotnie jak łatwo wpadający wucho refren – siedzenie na parapecie ipalenie papierosa. Taki nieruchomy kadr, obrazek, do którego tytuł „Samotność” pasowałby idealnie. Na tym parapecie dotykałem wmoim mniemaniu spraw najważniejszych, nabierałem dystansu, potrafiłem na wszystko spojrzeć zboku, odpowiednio skomentować iwyciągnąć wnioski. Wyobrażałem sobie taką scenę: siedzę sobie na tym parapecie ipalę papierosa, wtle leci sentymentalna muzyka, niczego nie mówię głośno, ajakby zoffu dobiega mój głos, taki wewnętrzny dialog ze światem izsamym sobą. Tak, wiem, kwintesencja kiczu. Totalna masakra godna opery mydlanej. Wiem. Ale tak właśnie było. Czasem wieczorami łapałem się na tym, że siadam na kanapie iczytam książkę tylko dlatego, że to jest właśnie takie bardzo samotnicze, że to właśnie jako samotny człowiek powinienem robić, że taki obrazek wzrusza idaje do myślenia. Tak było przez długi czas, aż wkońcu doszedłem do wniosku, że iowszem, gram swoją rolę wfilmie, ale wbardzo kiepskim filmie, którego na dodatek nikt nie ogląda. Ha, ale to za proste, zbyt banalne prawda? Że sam, to isamotny. Nie, nieprawda, miałem przyjaciół, znajomych, spotykałem się zludźmi. Tylko nie wiem, czy to byłem ja sam, czy wysyłałem na te spotkania jakiś swój fantom, emanację, która miała akurat dobry humor, plany, marzenia izktórą można było porozmawiać owszystkim. Ten kawałek mnie obcował zludźmi, ale ja sam pozostawałem wbazie, pod tym łóżkiem. Ci ludzie byli dobrzy, bardzo dobrzy, ale to było tak, jakby wpłacali jakieś datki na konto, niby moje, ale ja nie mogłem tych pieniędzy zbanku wybrać. Płacili walutą, która była niewymienialna na moje własne pieniądze ani na to, czego potrzebowałem naprawdę. Iczas sobie płynął po swojemu, aja kręciłem się wkółko, przechodziłem kolejno przez te same etapy iwracałem do punktu wyjścia. Dwa życia, Wilek, dostałem od Boga dwa życia iobydwa się skończyły. Ale co to kogo obchodzi? Jesteś młody, masz być uśmiechnięty, pełen energii imarzeń. Nie wolno ci się niczym zamartwiać, przecież nie jesteś ciężko chory imasz co jeść. Dramat, normalnie tragedia. Itak będzie też ztobą, jeśli nie przestaniesz sobie wkolano strzelać. Bo tobie się wydaje, że ty wiesz, co będzie jutro, za miesiąc czy za rok. Agówno prawda, nie wiesz nic. Nie pisz scenariuszy! Jedziesz po jednym itym samym, prowadzącym donikąd torze. No dobra, ale tyś sobie sam te szyny ułożył, sam wybrałeś ten kurs.


  –Czekam, Janek, teraz na złotą radę, jak to przerwać, jak ty sobie ztym poradziłeś, jak przestałeś grać wtym kiepskim filmie, mądralo!


  –Skąd wiesz, że przestałem? Skąd wiesz, że sobie poradziłem? Wdepnąłeś wgówno? Tak? Zdołałeś to przewidzieć? Tak samo nie przewidzisz, wco wdepniesz za rogiem. Może za winklem znajdziesz na ulicy pięćdziesiąt złotych.


  –Będzie się za co napić.


  –Za tak drogie znicze jeszcze nigdy nie piliśmy.


  –Inie będziemy.


  –Pieprzysz. Nie ma takich pieniędzy, których byśmy nie przepili.


  –Inie ma takiego kaca, którego byśmy nie pokonali.


  –Właśnie, Wiluś, my po prostu mamy kaca, kaca-mordercę, ito wszystko. Wiesz, że powinieneś zjeść śniadanie, ale żołądek ci nie pozwala. Ale to tylko kac, nic więcej, było fajnie, zakręciło się wgłowie ityle, koniec, kropka. Teraz jest kac. Normalna kolej rzeczy.


  –Zacznij pisać wiersze.


  –Spadaj.


  –Awiesz, po naszej ostatniej pijackiej eskapadzie zacząłem na poważnie wątpić, czy aby na pewno jestem zupełnie zdrowy na umyśle. Otóż śniło mi się, że jestem na kursie języka rosyjskiego wNorwegii wjakimś ośrodku młodzieżowym prowadzonym przez luterańskiego pastora polskiego pochodzenia. ZPolski było nas troje – moja koleżanka ze studiów, Jerzy Stuhr ija. Po zajęciach, wczasie wolnym, siedzieliśmy wtym właśnie gronie wmałym pokoju iwciągaliśmy kokainę.


  –Boże, Wilek...


  –No co, to moja głowa tak sama, co ja na to poradzę? Ale powiem ci, że szału po tej kokainie to nie było żadnego, dlatego chyba nie spróbuję tak naprawdę. Potem miałem jeszcze jeden sen. Ania mi się przyśniła: najpierw krótka scena wjakimś gabinecie – załatwiam wyjazd do Petersburga (to powinien chyba być twój sen), więcej, mam tam wyjechać na zawsze. Potem nagle przeniosłem się wzupełne inne miejsce iodmienne okoliczności. Za chwilę mam wziąć ślub – rozumiesz: ślub! – zAnią, której nie widziałem od dawna. Wszystko jest przygotowane, rodzina iprzyjaciele czekają, wszystko ma się zacząć niebawem. Ale ja jeszcze nie wiem, czy ona się zgodziła, czy przyjęła moje oświadczyny. Poza tym pamiętam, że lada dzień wyjeżdżam stąd na zawsze do Rosji. Ale jak to? Najpierw się oświadczam (oświadczyn nie pamiętam), apotem uciekam? Oco wtym wszystkim chodzi? Stoję na balkonie wdomu moich dziadków, czekam na nią. Na podwórko zajeżdża stara, zdezelowana nysa. Ona wysiada zniej ispogląda na mnie. Nie pamiętam, czy była wsukni ślubnej, czy nie. Nie pamiętam, czy powiedziała „tak”.


  –Zgadnij.


  –Po co?


  –To zapomnij.


  –Ośnie czy oAni?


  –Ojednym idrugim. Dobrze ci radzę, chłopie.


  –Spróbuję. Przynajmniej dopóty, dopóki mi się nie przyśni po raz kolejny.


  Na tym Wilek zakończył ten temat. Co było dalej, nie pamiętam. Nie pamiętam już tak szczegółowo żadnej naszej rozmowy. Oczywiście były telefony zgatunku „Janek, ja już nie mogę, ja się zabiję” ibyły moje odpowiedzi „przestań, ja mogę, to ity wytrzymasz”. Były spotkania na cmentarzu, było picie ichyba wiele się rzeczy jeszcze po tej rozmowie wydarzyło, ale wybaczcie, ja po prostu nie pamiętam. Wiem, że on jeszcze próbował tę swoją książkę napisać. Nawet dużo mi otym opowiadał, co tam nowego wymyślił, ile już tego ma. Pytał, co ja otym czy tamtym urywku sądzę, czy mi się podoba, czy nie nazbyt to banalne, czy się wogóle nadaje do druku. Wilek nawet wziął chyba udział wjakimś konkursie, nie pamiętam już dokładnie, na scenariusz czy coś takiego. Ale żeby wogóle wysłać gotową pracę, komisja wyznaczała jakieś krótkie zadanie literackie ijak im się spodobało, to pozwalali złożyć pracę konkursową. Wilek miał napisać „List Agamemnona napisany wtrakcie powrotu do Myken spod Troi”. Temat, mogłoby się wydawać, naprawdę ciekawy idający szerokie możliwości. Ale Wilek przelał wtedy na papier całą swoją dekadencką duszę. Czytał mi go wielokrotnie, bo nie mógł zrozumieć, czemu został przez tę komisję odrzucony, ito odrzucony zwielkim hukiem. Anapisał mniej więcej coś takiego:


  
    Towarzyszu, udaj chociaż, że mnie słuchasz. Idę znikąd donikąd. Gnany Losem. Los – to alfons stojący wmrocznym zaułku, wystawiający mnie jak dziwkę tym wszystkim szumowinom iłajdakom wieszczącym zwycięstwo. Sprzedaje mnie za bezcen na orgię odurzonych isponiewieranych degeneratów. Stoi gdzieś wcieniu, lecz zawsze wszystko ma na oku. Wszystkiego pilnuje. Nicią mojego przeznaczenia nabija sobie skręta. Zaciąga się głęboko idmucha mi prosto wtwarz śmierdzącym dymem. Panami tego Losu jesteście wy, obżerające się ambrozją łapiduchy. Czcić muszę te zapijaczone oblicza, awam nawet nie chce się podnieść nieśmiertelnej dupy idojrzeć czegokolwiek zza stołu. Teraz składam na waszych obsranych ołtarzach cały ten syf, poświęcam wcałopaleniu to wszystko, co wracając, muszę zabrać ze sobą. Onic nie proszę, bo prośby śmiertelnych są dla was jak opium, łechtają waszą boską dumę. Obyście wy wswoim wszechpotężnym lenistwie nie zechcieli już więcej na mnie wejrzeć. Pozwólcie mi iść dalej. Itak idę, Towarzyszu, wjakimś strasznym zamroczeniu szukam nerwowo ziemi, ziemi, której dotykając iktórą od dotyku swego uwalniając, raz za razem wykonuję kolejny krok. Skupiam się tylko na tym jednym, tu iteraz. Ichoć było już ich tysiące, teraz istnieje tylko ten jeden jedyny, bo przecież jeden krok zaledwie ani zbytnio od niczego nie oddala, ani do niczego nie przybliża. Itak, chociaż wciąż idę, czuję się, jakbym nie szedł nigdzie. Wypalam ostatniego papierosa. Przytulam się do popiołu.

  


  Kiedy on mi to pierwszy raz przeczytał, to ja zrozumiałem. Zrozumiałem, dlaczego go do tego konkursu nie dopuścili. Zrozumiałem też, że Wilek nigdy swojej książki nie ukończy. Zrozumiałem, że prędzej czy później popełni samobójstwo. To była chyba jedna zostatnich prób, na jakie Wilhelm Gothe się porwał. Prób zawsze nieudanych, anawet zgóry skazanych na niepowodzenie. Idlatego właśnie, po tej rozmowie oogłoszeniach towarzyskich, nie pamiętam już żadnej dyskusji tak szczegółowo. Nie pamiętam konkretnych dat, miejsc, postaci, októrych rozmawialiśmy. Do dziś pamiętam doskonale tylko jeden dzień. Wcześnie rano obudził mnie telefon. Tego dnia mój przyjaciel Wilek powiesił się wpiwnicy swojego domu. Nie dzwonił wcześniej inie mówił, że się zabije. Nie wysłał mi żadnego sygnału, albo ja nie umiałem prawidłowo odczytać jego sygnałów. Zresztą – dziwna to sprawa, bo on tak często otym samobójstwie mówił iwiadomo, dotychczas zawsze na mówieniu się kończyło, więc zczasem ten temat stał się zwyczajny jak każdy inny. Zdrugiej jednak strony, jak już wspomniałem, gdzieś wgłębi zrozumiałem, że on to wkońcu zrobi. Izrobił. Boże, przecież można było jakoś poszukać pomocy dla niego, zrobić coś, nie wiem dokładnie co, cokolwiek, żeby temu zapobiec. Itak bym pewnie zrobił, gdyby nie ten mój sen owspólnym samobójstwie. Już sam nie wiem. Nie zostawił żadnego listu pożegnalnego. Przynajmniej wpowszechnym mniemaniu niczego takiego po sobie nie pozostawił. Wkieszeni spodni znaleziono jedynie skasowany bilet na tramwaj, na odwrocie którego Wilek napisał jedynie trzy słowa: „Noż kurwa mać”.
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  Janek locutus, causa finita. Postawił swoją królową kropek. Przez dłuższą chwilę nikt się nie odezwał, nikt niczego nie skomentował, nie zadawał żadnych pytań. Odpłynąłem wtedy gdzieś daleko, lawirując wmyślach pomiędzy tym, co właśnie usłyszałem, atym, co stopniowo wywoływały we mnie jego wspomnienia. Janek uderzył wwiele czułych strun. Zmusił chyba mimowolnie do postawienia wielu znaków zapytania. Popatrzyłem wjego oczy iujrzałem jakąś nieskończoną głębię, głębię życia wnajczystszej postaci. Jego słowa były tak autentyczne, że zbrodnią chyba byłoby wątpić wich prawdziwość, mimo to coś wtych jego opowieściach mi się nie zgadzało, coś nie grało, chociaż nie umiałem sobie powiedzieć, oco właściwie mi chodzi. Może nie powiedział wszystkiego? Na pewno, nie da się wparę godzin opowiedzieć całego życia. Może pominął kluczowe momenty? Tego nie wiem ichyba się już nie dowiem nigdy, ale wiem jedno – Janek to jeden znajodważniejszych ludzi, jakich poznałem. Ostatnio wtrakcie bezsensownego patrzenia się przed siebie stworzyłem sobie wgłowie taki supersubiektywny ranking dotyczący odwagi (albo brawury) iuroczyście obsadziłem pierwsze miejsce. Niemal za każdym razem udając się do toalety wsupermarkecie albo centrum handlowym, mijam tabliczki znapisem „Zakaz palenia”, „Czujniki dymu”, „Uwaga! Monitoring!” itym podobne. Mimo to niemal za każdym razem wtoalecie można wyczuć dym papierosowy wróżnym natężeniu. Wniosek jest prosty – znalazł się jednak jakiś śmiałek, który odważył się zapalić wtej obwarowanej zakazami iostrzeżeniami przestrzeni. Iwłaśnie ten desperat, ten heros zajął bezsprzecznie pierwsze miejsce wmoim rankingu. Mimo czujników, mimo zakazów, mimo kamer... Nie zważając na możliwe konsekwencje, nie zważając na nic, wypuszcza zsiebie kłęby dymu. Podziwiam taką odwagę. Naprawdę ibez cienia ironii. Tak więc ów śmiałek zajmuje wmoim rankingu pierwsze miejsce. Zaraz za nim plasują się żołnierze Westerplatte iAleksander Wielki. Teraz wydaje mi się, że również Janek zajmie wtym moim chorym rankingu wysokie miejsce. Zzamyślenia wyrwało mnie pytanie:


  –Idziemy jabłek narwać? – To pytanie Janek skierował do mnie.


  –Idziemy, idziemy. – Było to zmojej strony bardziej potakiwanie niż konkretna odpowiedź.


  No iposzliśmy. Nie ukrywam, że zniecierpliwością czekałem na jakieś niezwykle tajne wyznanie, skierowane tylko iwyłącznie do mnie. Na jakąś bombę rozwiązującą cudownie wszystkie nieścisłości iniejasności. Czekałem długo. Zrywaliśmy te jabłka, niebo powoli szarzało, było dosyć cicho. Inic. Zupełnie nic, ani słowa, żadnej uwagi, nawiązania, jakiegoś rozwinięcia podjętego wcześniej tematu. No cóż, może po prostu nie chciał sam tych jabłek zrywać?


  Narwaliśmy chyba ze cztery wiadra. Po wrzuceniu ostatnich owoców Janek wyprostował się, popatrzył mi głęboko woczy ipowiedział:


  –Wilhelm Gothe. Naprawdę nazywam się Wilhelm Gothe.
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